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WYCHODZI CODZIENNIE.
Biuro ttedakaji „Diięjwsą.. Polskiego,* Jii a Sobieskiego 
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Prrei-ta wynoAFe >>w. wcznie 18 rfr.—pśłrtieiiirie 
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Z przesyłką ą w państwie Austrjjeuein, rocznie
z i zsłi  ̂ -ocznie 12 złr — kwurtjlnie 6 złr.— 
Buefcię zn”’ 2 złr.

Z pr»»»yłką pocztową za grani aa do jatyeh Niemiec 
rorznie 5u mirek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji i Anglji, YL« i iiznajaarji rocznie 
80 franków — knatialnie 2G franków.

Njmer kosztuje 10 unt.
fwsCu Ueaattcja nte zwraca.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we L w ow ie:
Muro Administracji .Dziennika Polskiego,* plac Marjackl 

liczba 6. i 7 w ilomr pana Kigtlki; we Wiodniu, 
Hamburgu, F. anknireic< u&dMenem, Berlinie, Lipska, 
Bazyl-ii Szwajcarii i Wrocławiu ’ pp. Huuuistein 
et Vogier, we Wiednia A Oppelik K. Moose It tter 
i Spł.. w Warszawie RicłuLan et. Frendltr, Biuro 
aąonsdw w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier Bk.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą *> ct. od miejsoa 
objętości .ediiwgo wiersza drobnym drukiem

Listy z pieuiądŁji ‘«j • byó przesyłnne frank) do Admi­
nistracji Dzie^uics Polskiego.* Listy rei lamacyjLt) 
nieopieozętowanc nie podl^w ĵą opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza

Lwów b. sierpnia.
Kissingen i Gustem są teraz jedynym p ra ­

wie tematem międzynarodowej dyskusji polityez 
nej. O czem też kancleri niemiecki i m inister 
austrjacki mogli mówić w Kissingen, a o czem 
będą mówili w G a s te m ? ' Nad odpowie­
dzią na io pytanie łamią eob.i dziś głowę po­
wołani i niepowołani politycy, w pierwszym zaś 
rzędsio rosyjscy.

Nie myślimy puszczać wodzow tpntM ji i 
nie prouujemy nawet odohylić zasiany obrazków 
rodzajowych „Kissingen" i „Gasteii." Zostawia­
my to innym, bardziej! powołanym - przynaj­
mniej w tdług ich własuego mniemania. Niechaj 
spróbują wytłumaczyć powód obecności Bismarka i 
Kalnołryego podczas spotkania cesarza Wilhelma 
i Fruuciszka Józefa. Niechaj interpretują tę nad­
zwyczajną i ostentacyjną serdeczność, jaka ma ce­
chować zjazd monarchów. Mimowoli nasuwa się 
pyianie, czy tegoroczne spotkanie wyróżniając się 
td  poprzednich obecnością obu kanclerzy, nie 
jest demonstracją polityczną, wymierzoną wprost 
pod adresem któregoś z większych mocarstw.

Nie potrzeba zbytniej bystrości dyplomaty- 
cznu-politycznej, by na pytanie to dać odpowiedz 
twierdzącą. K lka artykułów najpoważniejszych 
i najn ybitaiejszyeh oiga nów rosyjskich wyczerpu­
jącą dają na powyższe pytanie oapowiedź. N a ­
woje W r., Moskowskije Wiednmosti, Swiet, No- 
tousti i inne słabsze gw azdy  publicystyki rosy. 
skiej głośnym chórem i posłuszne komendzie, rzu­
ciły się na Austrję z gwałtownością, woale nie­
stosowną w chwili pobytu arcyksięcia Karola Lu­
dwika w Peterhofie. Notooje W remja  i Nowosti 
piszą artykuły wstępne o niekorzystnem położe­
niu Rosji, która ma tak długo związane ręce, do­
póki istnieje jeszcze trójcesarslde przymierze. 
Nowości radzą Rządowi rosyjskiemu, aby niedo­
wierzał Au-Jtrjl, jeśli się ąie chce narazić na 
przykre rozczarowanie. Nu woje W remja  u w a ż a  
u d a w a n i e  p r z y j a ź n i  z a  r z e c z  n i e g o ­
d n ą  R o s j i  i s ą d z i ,  ż e  l e p i  ej  b y  b y ł o  
p r o w a d z i ć  o t w a r t ą  w a l k ę .  Dziennik ten 
przypomina, ie  Rosja jest dziś dojrzałą i dość 
silną, aby nie pozwi nć kustrji szkodzić sobie na 
pó ł» \sp ie  bałkańskim, i Niemcom kierować poli­
tyką rosyjską. Sw iet zaś zapewnia z wszelką s ta ­
nowczością, ie  w Kissingeu zawarto pisemną 
umowę, która z a p e w n i  a A u s t r j  i z u p e ł ­
n ą  s . o b o d ę  d z i a ł a n i a  n a  p ó ł w y s p i e  
b a ł k a ń s k i m  . p o z w a l a  s t a w . ć  e n e r ­
g i c z n y  o p ó r  R o s j i ,  g d y b y  t a  z e c h c i a ­
ł a  z a j ą ć  B u ł g a r j ę .

Oó.ż dziwnego, że w obec takich głosów 
praay i takiego usposobienia, obydwu mocarstwa 
srodkowo-europąjolde, « zwłaszcza ń.ustrja, uwa­
żają za potrzebne okazać Rosji, iż przyjaźń ich 
nie utraciła nic na serdeczności, i że Austrja w 
razie potrzeby liczyć może na potężnego sąsiada. 
A potrzeb- :a może zajść prędzej, aniżeli się dy­
plomacja spodziewa. Giers zapowiedział ypraw- 
dzle swój przyjazd do Kissingen, lecz aie przy­
był. Spotkanie się jego z księciem Bismarkiem 
zostało na razie odroczone. Natomiast rozeszła 
się przed kilku dniami pogłoska o spotkaniu się 
Cćersa z Freyeinetem Nie omieszkały wprawdzie 
pisma pół-rządowe zaprzeczyć tej wiadomości, 
mim* to jednak utrzymuje się pugłoska i ma 
nawet za tODą wiele prawdopodobieństwa, zwłasz­
cza po wypadkach z dni cctatnich. Co zaś takie 
spotkanie znaczyć może dla pukoju europejskiego, 
zbyteczuwn byłoby nawet wyjaśniać.

Tak więc zjazd Gasteinski, uważany dotych­
czas zawsze za manifestację p a r excellence poko­
jową, w której Rosja niemy brała udział, dziś 
manifestować ma tylko przyjaźń austrjacko-fli3- 
miecką i zreflektować zuchwałość sąsiada.

Projekty regulacji rzek galicyjskich, wypra­
cowane z takim trudem i nakładem, powracają, 
juk ołychać, po chwilowym pobycie w szarym 
cudynku M .nisterstwa spraw wewnętrznych do 
cichego zakątka przy ulicy Karmelickiej I  spocz- 
i ą tu prawdopodobnie długo po nużącej podró- 
*y. gdyż, jak  donoszą z Wiednia Ministerstwo u- 
znało je  za niewystarczające. „Robuty regulacyj­
ne bez obwałowań nie doprowadzą do celu, pod­
jęte zaś prawidłowo — pisze korespondent wie­
deński jednego z dzienników krajowych — koszto­
wałyby SO miljonów. W obec tego powiadają, że 
Ministerstwo waha się wnieść do Rady państwa 
projekt regulacji rzek naszych i powątpiewa, czy 
Wydział krajowy zdecydowałby się wystąpić w 
Sejmie z wnioskiem przyczynienia się do tego 
przedsiębiorstwa */» częścią ogólnych kosztów, 
t. j .  około 10 miljonów.

Tak więc akta spoczną w pyle, a Galicja, 
„ k r a j  b i e r n y "  może sobie i dłużej jeszcze 
czekać, skoro czekała tak  d ługo!

Burzliwa sesja parlam entarna, której epilo­
giem była sprawa naftowa, nie przeminęła bez 
pozostawienia po sobie śladów. Wywołała ona w 
łonie większości znaczną różnicę zdań i zapa­
trywań, oziębiła wza,emny stosunek klubów i 
pozostawiła nieufność między gabinetem a tą 
częścią I by, która dotąd była mu tak powolną.

Lecz burza ca nie zażegnana jeszcze. Spra­
wa ugody z W ęgrami staniu, znów na porządku 
dziennym i wywoła nowe zatargi.

Byłoby więc rzeczą wskazoną, ażeby posło­
wie skorzystali z feryj parlamentarnych i poro­
zumieli się między sobą i z swoimi wyborcami 
a także, ażeby pojedyncze kluby przez usta swo­
ich przewódców ułożyły wspólny program akcji 
i skonsolidowały w ten  sposób chwiejącą się 
większość.

W ten tylko sposób może prawica uzyskać 
wpływ decydujący i spowodować gabinet hr. 
Taaffego, ażeby zdecydował się na jawne przy­
znanie się do prawicy. Jak długo pozostaną 
przewódcy i kluby w niepewności co do poszcze­
gólnych postulatów i życzeń, jak  długo nie po­
rozumieją się i nie przyrzeczą wzajemnego po­
parcia, tak długo pozostanie zawsze otwartą 
droga do działań zakulisowycn, które osłabiają 
prawicę i wywołują nieufność i niechęć.

Koln, Ztg, podaje korespondencję z Berlina, 
którą powszechnie z», inspirowaną poczytują. 
W korespondencji tej broui autor ks. Bismarka 
przed zarzutami, czynionymi mu przez prasę ro- 
śyjską, jakoby się był okazał niowdzięcznym dla 
Rosji, i twierdzi, że przeciwnie Niemcy miałyby 
daleko większy powód do uskarżania się na nie­
wdzięczność Rosji za poparcie, jakiego od nich 
na kongresie berlińskim doznała. Już samo zwo­
łanie kongresu nastąpiło przecie na życzenie R o­
sji, a ks. Bismark, który wówczas właśnie po­
wstał z łoża ciężkiej choroby, skłonił się tylko 
na wyraźne życzenie cara Aleksandra II. do 
zwołania kongresu i do przewodniczenia mu mi-
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H istrz Zachariasz.
Przez

J u l j n a i a  V  e  r  n  e .

(Przekład z irancus-iego.)

(Ciąg daLzy.)
III .

Niezwykle udwidciny.
Mistrz Zaeh&riusz z każdym dniem zapadał 

coraz bardziej ua zdrowiu, widząc to biedna Gó- 
r&nde cierpiała wraz z ojcem i pewnie życie jej 
ustałoby wraz z życiem starca, gdyby £ ie przy­
wiązywał jej do tego świata jeden węzeł, m iano­
wicie miłość ku Aubertowi.

Stan dachowy starego zegarm istrza był 
okropny; Życie Ziemskie uciekało z niego powoli, 
ażeby ustąpić miejsca nad natur*.n< mu, sennemu 
życiu. Nadio niektórzy jego przeciwnicy starali 
sią o nim iak najgorsze roznosić wieści, co jesz- 
eze zwickszałc jego cierpienia.

W iadom ość o nagłem, dziwnem psuciu się 
zegarków rozbiegła się szybko po całem mjjtóclS 
i rożne wywołała wrażenie. Wszyscy, którzy 
mieli zegarki od mistrza Zachanusza, skarżyli 
sin na ich nieregularność; do samego mistrza nie 
b iło  jednak tak łatwo się dostać. Górande, chcąc 
oszczędzić ojca ciągłych a nużącj °h odwidzin, 
odprawiała wszybtkich bez wyjątku, mówiąc, że 
starzec je s t chory.

Przeciwko tej dziwnej chorobie nie pomagały 
ża ln e  lekarstwa, które lekarze przepisywali. 
Czasami zdawoło się, że serce nieszczęśliwego 
starca zupełnie bić przestało, potem zaczynało 
na  nowo kołatać, ale z niepokojącą nieregular- 
nością.

Był wówczas iwyczaj, że na święto swojego 
ceehu starał się każdy rzemieślnik odznaczyć przez 
piękność i trwałość swoich wyrobów. Mistrz Za- 
cl.»riusz miał przed wszystkimi pierwszeństwo; 
jego wspaniałe zegary z dźwięcznymi dzwonkami 
i poruszającymi się figurami, wzbudzały ogólny 
podzjw i n ra ły  wielki odbyt tak we Francji, jek 
w Niemczech i Szwajcarji. Dawni konkurenci 
jego, widząc wszędzie jego wyższość, żywili też 
dlań nietajona nienawiść i teraz kiedy się już 
gę wujcęj obswiać nie potrzebowali, z tem więk- 
szą tłaóeią wy&tapili przeciwko memu 

. i Dzięki troskliwości Goran ie  i Auberta, po­
wracało 'powoli zdrowie o ta rc i; dumne jego my­

śli nie ipuszczały go jednak. Skoro już mógł 
chodz;ć o własnej sile, zaraz wyprowadziła go 
trockliwa córka na przechadzkę, ażeby odetchnął 
świeiem powietrzem i przyszedł całkiem do sie­
bie. Acbert tymczasem praeował sam w warsta- 
cie, starając się przyprowadzić do ładu popsute 
zegarki, a ,a w izystkie jego usiłowania były bez­
owocne. Niekiedy przy tej robocie ogarniało pO 
zwątpiMTe i wtedy brał się rękami za głowę, 
jakby się obawiał, żeby tak jak jogo pryncyp„ł, 
nie utracił zmysłów.

Gerande wychodząc z cjoem na przechadz­
ki, starała się wyszukiwać jak najpiękniejsze miej­
sca; często kierowała swe kroki ku Saint-Anto- 
ine, zkąd widok rozciąga się na jezioro i całą 
okolicę. Podczas pięknej pogody można było 
ztąd widzieć wszystkie szczyty Mont-Buet, które 
zdała rysowały się na horyzoncie. W czasie cho­
roby ucierpiała bardzo pamięć starca, dla tego 
bardzo chętnie słuchał, jak mu córka wszystkie 
te miejscowości nazywała po im ieniu; sprawiało 
mu to nawet wielką radość, powracał więc zwy­
kle do domu wesoły i spokojny.

R ai /a  tana wiał się nad tem m istrz Zacha- 
r .jsz , że jest już stary i niedołężny, i wkrótce musi 
rozstać się z tym światem ; a cóż wtedy stanie 
się z jego c r ą?  Piękna, młoda dziewczyna po- 
dobała się wszystkim, me jeden też z genewskich 
czeladników starał się o rękę Górande, ale nikt 
nie miał przystępu do ukrytego, cichego domu 
starego zegarmistrza. Podczas kiedy rozmyślał 
tak nad losem córki, spostrzegł z radością że 
Auhert Thiin kocha ją  prawdziwą miłością, a 
młode dziewczę również nie jest na ta  obo-

ję tn e ^ id  mistrz Zachariusz postanowił
oddać dzielnemu chłopcu rękę córki i powiedział 
o tem Scholastyce • uradowana stara kobieta po­
przysięgła, że wkrótce całe miasto o tem się do­
wie" Ledwie z wielkim trudem wymógł na 
niej stary zegarmistrz, że zachowa milczenie
w tej sprawie. x . , , , , .

Scholastyka nie mogła jednak utrzymać ję- 
zyka za zębami: wkrótce też wiadomość o połą­
czeniu Gerande i Auberta rozniosła się po całej 
Genewie.

Tymczasem wydarzyło .się, że gdy raz rozma­
wiano o tym przedmiocie, dały się nagle słyszeć 
szydercza słowa.

— „Gerande nie pójdzie za Auberta...—a gdy 
się wszyscy zdziwieni rozglądnęli, zobaczyli m a­
łego starca, zupełnie im nieznanego.

Nikt nie umiałb] powiedzieć, w jakim  wieku 
było to szczególne stworzenie; przynajmniej nie

mo nadwątlonych sił. Na kongresie nie podano 
ani jednego wniosku ze strony Rosji, któ.egoby 
Niemcy nie były popierały, a można nadto być 
pewnym, że nawet dalej idące wnioski rosyjskie, 
gdyby były podane, byłyby doznały równie sil­
nego ze strony Niemiec poparcia. Że się Rosja 
do stawiania dalej idących wniosków nie zdecy­
dowała, io przecież tego na karb rzekomej złej 
woli Niemiec zapisek;nie można, ówczesna ule­
głość poliiyk- rosyjskiej nie pochodziła też z te­
go, że Niemcy nie ju \łły  ochoty popierania śmiel­
szej polityki, ale działo się to z tej przyczyny, 
ie  R„sja bałt się wojny z Anglią, a zmuszoną 
była bać się dlatego, że w czasie wojny pozwo­
liła przeminąć stosownej chwili do wzięcia Kon­
stantynopola. Niemcy przedro wadziły u wszem na 
kongresie niektóre tyczenia Rosji wbrew prze­
ciwnej chęci Beaconsfielda i jodynie za pomocą 
groźby, ie  zerwą kongres. Podobnej pomocy 
nic doznała Rosja na kongresie z żadnej innej 
strony i w ogóle co tylko uzyskała, zawdzięcza 
wczystko to wpływowi Niemiec na resztę mo­
carstw . ____

J A N  LAM .
( Usi^p z  życia).

Gdy w roku 18041 zaprowadzono stan oblę­
żeni i pod koniec lutego, Lam znajdował się na 
Podolu, przydzielony do komendy jen. Różyckie­
go z obowiązkiem organizowania kompanji dra­
gonów. Wraz z innymi aresztowano i jego i od­
stawiono do kryminału Złotzowskiego, gdzie u- 
konstytuowany już Sąd w .jenny rozpoczął śledz­
two. Sicdra miesięcy trwały inkwizycje, a potem 
zapadł wyrok na 1 rok więzienia za zbrodnię 
zakłócenia spokojnośsi publicznej (§. 66.), której 
podpadli wszyscy tutejsi uczestnicy puwstania. 
Wyroków takich wydano w Galicji blisko 8.000. 
Po upływie 5 miesięcy jednak, komenderujący w 
Złoczowie darował Lamowi resztę kary, z pole­
ceniem odstawienia ua miejsce urodzenia. W tym  
ctlu wydano_ mu paczport przymusowy, znany w 
ówczesnym j ęzyku urzędowym gebunlene Ma,-sch­
ronie, który przepisywał drogę, a po przybyciu 
na miejsce oddawał pod dozór policyjny z naka­
zem niewydalania się.

W miejscu urodzenia tedy *miał być Lam 
„internowanym". Ale w tern miejscu dawno już 
nie było nikogo, coby się chciał przyznawać do 
skazańca. Ojciec i rodzina znajdowały się już w 
czwartem czy piatem m iejski, ale okolieznuść ta 
nie znajdowała żadnego uwzględnienia bei der 
gestrengm Obrigkeit, która znała tylko przepis 
odstawiania więźnia an den Oeburtsorł, i nie 
troszczyła się o to, z czego ten człowiek w miej­
scowości dla siebie obcej będzie ty ł, nie mogąc 
się wydalić po za obręb partykularza. Na szczę­
ście wójt miejscowy nie uznał przynależności 
Lama i zrobiwszy z nim pro tokół, odesłał go 
również m it gebundemr Marschroute tam, dokąd 
pierwotnie jego ojciec był przeniesiony. Powtó­
rzyła się ta sama scena, bo o komisarzu skarbo­
wym Lamie zaledwo tam pamiętano, że był n ie­
gdyś. Gdy po kolei przybył do Buczacza i uczy­
nił burmistrzowi propozycję, by go zajął odpo­
wiednio do zdolności — dygnitarz ten z polito 
waniem wytrzeszczył oczy.

 O przynależność Hom era wiodło spór siedm

miast starej Hellady, Lama — 26-letniego mło­
dzieńca nie chciało przyjąć za swojaka żadne z 
tych miustei zek , gdzie poprzednio przebywał 
jego ojciec. Znużony wędrówką, udał się Lam, 
a ciągle „mit gebundent, Marschroute11, do Lwo­
wa, gdzie obok. gubernatora Mensdorfa, głos de­
cydujący miał radca dworu Suinmer. Na audjen- 
eji u niego prosił o zdjęcie interny i pozwoleme 
zamieszkania we Lwowie, gdzie jako literat rneże 
najsnadniej znaleźć zajęcie i utrzymanie. „ Ja, 
mein Lieber — odpowiedział z przekąsem hofrat 
Suinmer — Sie mussen sich halt- einem anderen 
Berufe w idmena (musisz się pan innemu poświę­
cić zawodowi). Wtedy Lam rzekł: „Panie hoira- 
ćie, a jakiby też zawód paa sobie obrał, gdybyś 
przestał być nofrateur?" i wyniósł się oczywiście 
czem prędzej z komnaty posłuchań, a policją 
„zamtradowała* go do Podkamienia, gdzie jams 
czas przedtem urzędował ojciec Lama. Po dro­
dze, w Załoścach, wizując „Zwangspass*, spotKał 
się młody Lem z c z ł o w i e k i e m .  Był to e. k. 
staroota Horwath, który słysząc o odysseii, jaką 
odbywa po całej wschodniej Galicji dai Lamowi 
na własną odpowiedzialność paszport do Wikto- 
rówki, w dom — narzeczonej. W rok później 
Lam sprowadziwszy się do Lwowa, już nie za­
stał hofrata &ummera, którego za wpływcm Go­
łuchów skiego wraz z rozmaitymi Wolfarcami iip. 
przeniesiono do innych krajów.

Summer (już także nieboszczyk) n u  mógł 
darować Lamom, że trzech braci, synów Niemca 
i ck. urzędnika, było w powstania polskiem. J e ­
den z nich — Lucjan — wzięty do niewoli, zg i­
nął w drodze na Sybir, zabity przez eskortę.

** *
Dziś otrzymaliśmy następujące telegramy: 
Kraktw 5. sierpnia. U praszam y w imieniu 

Koła artystycznego i literackiego wyiaaić rodii- 
n it Jana L a m a  głęboki żal, jakim zostaliśmy 
przejęci na wiadomość o śmierci znakomitego 
powieściopisarza i genjalnego humorysty. K o s­
sak. Bartoszewicz.

Stanisław ów 5. sierpnia. Przesyłamy wy­
razy współczucia z powoau straty , jaką ni etyko 
dziennikarstwo, ale i kraj cały, z powodu śmierci 
nieodżałowanej pamięci Jana L a m a  poniósł. 
Redakcja K uriera Stanisławowskiego.

Kolbuszowa 5. sierpnia. Kolbuszowsk i Re­
sursa powiatowa wyraża żywe współczucie z po­
wodu zgonu L a m a .  Gatiński.

Nowe Sioło 5. sierpnia. Nie mogąc osobiście 
oddać zmarłemu koledze ostatniej usługi, posełam 
choć tą drogą wyrazy głębokiego talu , jakim je ­
stem przejęty po stracie pisarza, który był chlubą 
nasiej literatury. Józe f Rogosz.

Korespondencje.
Żółkiew 4. sierpnia 

{Ogień w  Żółkwi)
Noc miniona była pełna grozy, trwogi i pa­

niki ogólnej. Z głębokiego snu zbndziły miesz­
kańców dzwony, które się odezwały ze wszyst­
kich wieżyc kościelnych i ujrzeliśmy blask łuny 
pożarnej, iskry, olbrzymimi słupami spadające w 
najodlegltjsze zau k i. Rozpaczliwe okrzyki: „Mia­
sto gore, miasto gorel" nie miały końca.

I  rzeczywiście zdawało się w pierwszej chwi­
li, że dla Żółkwi ostatnia wybiła godzinę, i że 
miasto ulegnie, podobnie jak Stryj, zupełnemu 
zniszczeniu.

Wybuch y po połnocy ogień w jednopiątro- 
wej kamienicy izraelity Ojzera k a tza , położonej 
w pierwszym kwadracie rynku od strony półno­
cnej, mimo zupełnej w powietrzu ciszy, zamienił 
się w krótkim czasie w jedno wielkie morze pło­
mieni, którycn sile niszczącej uległo w przeciągu 
niespełna pięciu godzin siedm realności, wielki 
ten ciworobok tworzących, ze wszystkiemi pra­
wie sklepami, kramami, jatkami, szymtowniami i 
najróżnorodniejsze mi składami które dawały u- 
trzymanie około 50 rodzinom żydowsirim, repre­
zentując wartość przeszło 40.000 złr.

Rozchodziło się o położenie tamy rozpasa- 
nemu żywiołowi, podsycanemu składami nafty, 
oliwy, pokostu, oleju i innych łatwo zapunycb 
materjałów, nagromadzonych w wielkiej 11 iści w 
samem sercu miasta. Istnym  cudem nazwać mo­
żna, że olbrzjm ia, nadludzka praca, w tym kie­
runku podjęta, tak przez całe korporacje jak  i 
priez pojedyńeze jednostki, doprowadziła do na­
mierzonego celu, to jes t że na Żółkwi nie spraw­
dziły się słow a: nec iocus ubi fuit...

Gdy minęły pierwsze chwile trwugi i prze­
strachu, rzuciło się wszystko, kouwulsyjnie n ie­
mal, do ra tunku: i straż ogniowa, i wojLkowość, 
urzędnicy, straż finansowa, ian d arm era , i ducho­
wni, i starzy i młodzi, gdyż k&żdj odczuwał ca­
łą grozę położenia i wiedział, że tutaj niems am  
chwilki czasu do stracenia, jeżeli Żółkiew niema 
się stać od końca do końca jednem wieikiem po­
gorzeliskiem.

Akcja ratunkowa ze strony ochotniczej s tra ­
ży ogniowej była pod każdym względem pnłua 
poświęcenia, odwagi i męstwa. Wielk m, znako­
mitym czynnikiem w ratunku byli dragoni, za­
grzewani osobistym przykładem pułkownika tw e­
go p. B o r  d o 1 o, rotm istrza p. B e u  i s z k a i po­
rucznika p. R i c h t e r a .

Na pełne uznanie zasłużyli komendant s tra ­
ży p. J  e z i e r k o w s k i, strażacy pp. J a w o r s k i  
Grzegorz, S z i n d l e r  Antoni, R i c h  m a n n  A l­
fred, wachmistrz sztabowy p D a r y ,  strażnik fi­
nansowy jo. P r z e d r z y m i r s k i  i wielu innych, 
którzy na miejscach najbardziej zagrożonych i ło­
żyli dowody nieustraszonej odwagi.

Nad wszystkiem spoczywało czujne oko nie­
zmordowanego komisarza powiatowego p. far. 
D z i e d u s z y c k i e g o ,  który spoinie z burmi­
strzem p. Antonim N i e m e n t o w s k i m .  i wice­
burmistrzem p. S k ó l i m o w o k i m  do dn.a bia­
łego obecny był na miejscu pożaru. Powszechne 
uznanie zyskał sobie urzędnik starostwa młody 
hr. W i ś n i e w s k i ,  który wierny zasadzie „no- 
blesse obligb" pracował z wytrwałością od sr- 
mego początku pożaru aż do zupełnego ugaszenia.

W chwili z .niknięcia korespondencji o go 
dżinie 4. po południu, ogniste języki wymykają 
się jeszcze z pod kurzących się zgliszcz i g u ­
zów. a straż ogniowa, do tej chwili nieściągnięta, 
zajęta jest ostamcznem pokonaniem zaczajonego 
żywiołu. Wypadku śmierci lub znacznieszego ka­
lectwa nie było; jeden tylko strażak R i s s  spali 
ze sufitu przepalonego już w porze południowej 
i odniósł lekkie uszkodzenie w głowę

Asekuracja zaangażowaną jest dotąd kwotą 
6.000 złr.

Z W ielkopolsk i
W sprawie .Nowego Banku* otrzymał K u -  

rjer Poznański pismo, które brzmi „ak nastę­
puje :

ulegcło wątpliwości, że j»ż dawno, bardzo da- 
vino żyje na tym świecie. Całe jego ciało było 
krępe, niskie, plecy nit-zmiernie szerokie, a na ra ­
mionach spoczywała wielka, pękata głowa. Śm ie­
szna ta i dziwaczna figurka wielkie miała podobień­
stwo do ściennego zegaru, płaska jego twarz przed­
stawiała bowiem cyferblat, a wahadło wygodnie 
mogłoby się poruszać w szerokich piersiach. Nos 
cienki i ostro zakończony, podobny był do wska­
zówki (.łoneczni ge zegaru, a rzadkie, dziwme 
wyglądające zęby porównaćby można z zębami 
koła. Gdy mówił, głos jego możnaby wziąć za 
metaliczny dźwięk dzwonka, serce zaś biło tak 
głośno i osobliwie, że mogło uchodzić z» tyk- 
tak ściennego zegaru; ręce jego poruszały się 
jak  wskazówki na cyferblacie. Szedł zawsze 
prosto przed siebie i nigdy me ogladał się w ty ł; 
gfiy zaś kto za nim postępował, spostrzegał, że 
w jednej godzinie zawsze tylko jedną godzinę 
drogi robił a chód jego był nieco kołowy.

Od dłuższego już czasu błąkała się, albo ra ­
czej obracała ta szczególna istota po mieście; 
codziennie w chwili, kiedy słońce przechodziło 
przez południk, zatrzymywał się przed kościo­
łem  św. P iotra i dopiero wtedy szedł dalej, gdy 
na zegarze wybiła dwunasta godzina. Karzeł ów 
szedł zawsze krok w krok za mistrzem Zacha- 
riuszem, gdy ten ze swą córką spacerował po 
mieście i ukazywał się wszędzie tam, gdzie by ta 
nowa o starym  zegarmistrzu, tak, ie z prz. s tra ­

chom się zapytywano, co za łączność może istnieć 
między nim a tym starcem.

Razu jednego na przechadzce spostrzegła 
Górande, jak  mały ten potworek idąc ciągle za 
nimi, z uśmiechem na nią spoglądał; przestra­
szona przytuliła się do ojca, który ściskając ją 
troskliwie, zap y ta ł:

— Co ci jest takiego, moja Gerande ?
— Ja  nie wiem... — odpowiedziało dziewczę.
— Zdaje mi się, że jesteś zmienioną, moje 

dziecię — tylko żebyś mi nie zachorowała. A ch! 
Gdyby Bóg dopuścił to nieszczęście, to pielęgno­
wałbym cię tak troskliwie, jak ly mnie w czasie 
choroby pielęgnowałaś, droga Górande !

—  A bl nie jest ml nic, kochany ojcze, 
tylko...

— No, cóż tylko, Górande?
— Ten człowiek mię trwoży—odpowiedziała, 

cicho — postępuje zawsze krok w krok za nami.
Mistrz Zachariusz popatrzył na karła i z za­

dowoleniem zatarł ręce.
— Nie obawiaj się kochana cóiko — to nie 

jest człowiek, lecz zegar; pokazuje właśnie 
czwartą godzinę.

Z przestrachem  spojrzała Górande na ojca; 
jakim  sposobem potrafi) on odczytać godzinę z 
twarzy tego dziwacznego stworzenia ?

— Ale co stało się z Aubertem ? — zabrał 
na nowo głos stary zegarmistrz, zmieniając zu­
pełnie przedmiot rozmowy — już od kilku dni go 
nie widziałem

— J e s t ciągle w domu, kochany ojcze — 
odrzekła Gerande wesoło.

— Cóż on tam robi ?
— Pracuje, drogi ojcze.
— Ah ta k ! — rzekł starzec — zapewne pra­

cuje przy zegarkach i stara  się je naprawić. To 
■nu się nigdy nie uda... one joowietd nie dadzą 
się uaprawić... potrzeba je wskrzesić.

Górande nie wiedziała, co na to odpowie­
dzieć.

— Chciałbym się dowiedzieć—ciągnął po chwil 
mistrz Zachariusz — czy odesłano nam jeszcze 
więcej tych przeklętych zegarków, na które dja- 
b 1 rzucił zarazę...

Milcząc już przybyli do domu; Górande za­
smucona udała się do swego pokoju, ojciec jej 
poszedł zaś do warstatu, i pierwszy raz od swego 
wyzdrowienia otw or.ył drzwi pracowni.

Zaledwie usiadł, jeden  z zegarków, które 
wokoło na ścianach w isiały, uderzył p iątą godzinę. 
Dawniej zega ty  te wszystkie naraz się odzywały, 
i o zawsze wielką radosc spraw iało starem u zeg a r­
m istrzow i; dziś przeciwnie, jeden bił po drugim , 
tak, że dźwięk ich trw a ł przez cały kw adrans. 
Zniecierpliw iony, nie m ógł m istrz ustać  na  swem  
miejscu, chodził od jednego zegarka do drugiego
i daw ał im tak t ręką, jak  kapelm istrz.

Gdy ucichł ostatni dźwięk w powietrzu, otwo- 
rzyły się drzwi i wszedł ów mały, podstarzały 
człowieczek, lodowatym wzrokiem spowiadając na 
zegarm istrza. c o .  i

itpówoli wzdrygnął się mistrz Zachariusz.
Czy mógłbym z panem pftmowić ? — 

spytał karzeł.
— Kto pan jesteś ? — zagadnął starzec nie­

chętnie.
— Współcechownik... mam polecenie regu­

lować słońce.
—  A.h 1 więc pan regulujesz słońce ? — rzekł 

żywo m istrz Zachariusz. — Ńo, kiedy tak, to po­
zwól sobie pan powiedzieć, ie  dość źle speł­
niasz swoje zadanie; słońce idzie bardzo niere­
gularnie i jeżeli chcemy by nasze zegary szły 
z niem zgodnie, to musimy je ciągle naprzód lub 
w tył posuwać.

— Masz słuszność mistrzu... na Belzebuba, 
masz słuszność! Słońcs nie pokazuje tak samo,

jak twoje zegarki. Przyjdzie jednak czas, kiedy 
ludzie się dowiedzą, że n ( regularność ta pochodzi 
z nierówności ubrotu ziemi i kiedy wynajdą prze­
ciętną godzinę południową, która wszelką nieje- 
dnostajność usunie.

— Czy też dożyję ja  tego? —  zawołał stary 
zegarmistrz, a jego oczy świeciły żywym bla­
skiem.

—  Ty, m istrzu? — oczywiście... ty przecież 
wiecznie żyć będziesz!

— A jednak, tak teraz jestem  chory.
— Otóż właśnie w tym celu tu przybyłem, 

ażeby z panem pomówić w tym względzie.
P rz j tych słowach skoczył mały potworek 

na fotel mistrza Zachariasza i roz; arł się na nim 
wygodnie, założywszy nogi ni. krzyż, tak jak 
malarze rysują kości leżące pod trupimi głów­
kami.

— Powiedz mi, m istrzu Zachariuszu — rzekł 
następnie — co mają znaczyć le baśni, które 
ludzie o tobie opowiadają. Powszechne jes t m nie­
manie, że bardzo podupadło twoje zdrowie, a ze­
garki niemniej potrzebują leharza.

— A h ! cóż dziwnego 1 toż pan me w id z , 
że między mną a mymi zegarkami zachodzi we­
wnętrzny stosunek ?

— Aie te zegarki mają swoje braki i błędy: 
trzeba je  najpierw uporządkować, bo jeżeli idą 
nieregularnie, to jest jedynie twoja wina, m i­
strzu.

M istrz Zachariusz zapłonął gniewem, słysząc 
karła mówiącego doń sarkastycznym tonem,

Cóż nazywasz pan brakami i błędami ? — 
zapytał go.

— Co ? — odezwał się karzeł — zaraz ci 
wyjaśnię, mistrzu. Zegarki twoje uchodzą za naj­
lepsze i m n ą wstęp do najszlachetniejszych do­
mów i najpierwszych fam ilij; od niejakiego czasu 
zaczynają się jednak psuć, czemu ty, m istrzu, 
zaradzić nie umiesz — pierwszy zręczny term inator 
w Genewie mógłby z tobą dziś isć o lepsze...

— Ze m ną? Ze m ną? Z mistrzem Z&cha- 
riuszem ? I — wykrzyknął starzec, okropnie wzru­
szony.

— Tak jest, z tobą, mistrzu, który nie umiesz 
swych zegarków znowu do życia przywołać.

Starzec jęknął głucho, a zimny pot wyetąpił 
mu na czoło.

— Pochodzi to ztąd — — że ja  mam 
febrę, a moje zegarki mają ją  takie I

—  Skoro więc nie um iesi pian prajw*®**® 
im życia, to niezawodnie um rzesi w iw  *

—  Umrę? DinI
powiedaia/eś, j*  ^



2 UZiERITUł POLSKI.

„Pow iadają, i i  . a  czasów Judy w 50 la t 
um arzały się  zwykle wszystkie d ługi. Pożądaną 
byłoby rzeczy, a ieby  jak i zw olennik talm udu 
m anipulację (ego rodzaju wyjaśnić nam  raczył.

„N im  to jednak nastąp i i n im  szanow na 
D yrekcja Towarzybtwa agronom icznego w tej 
spraw ie głos zabierze, zastanów m y się raz je sz ­
cze, czy Bank mający zadanie ra tow ania ziemi 
je s t koniecznym, cuj  je s t m ożebnym, jako te i, 
jak ie  powinien zająć stanowisko. Otóż Bank 
nowy jesi koniecznym , ponieważ na to zgadzają 
się nieomal w szystkie p ism . polskie. Chodziłoby 
zatem  o to, czy utw orzenie tego rodzaju Banku 
je s t m oiebnem . N a to odpowiedzieć mi p rzy ­
chodzi francuskiem i słuwy, że „Touloir c’est pou- 
voir“ ; — nad to przypom nieć mi w ątpiącym  wy­
pada, i i  naród nasz przy podziałach n ie  m ógł 
podobno wystawić stotysięcznej arm ji, a jed n ak  
tę arm ję zrokruiować dziś m ożna praw ie z P o ­
znańskiego....

T ak s .m o ; jakeśm y zatem  p rzea stu  laty 
mogli i powinni byli zrekrutow ać kilka arm ij, 
tak samo i dzisiaj możemy i pow inniśm y pro­
jektow any B ank stw orzyć, bo silę  mamy, tylko 
je j n iestety  odpowiednio zm obilizować nie umie­
my, pomimo, iż uam  niebezpieczeństw o najw ięk­
sze zagraża. Szanow ni czytelnicy! Nie tutaj 
m iejsce ni chw ila  po tem u do zastanaw iania się, 
z jakiej przyczyny lub winy dostaliśm y się w 
kandyńeką pułapkę, z której naB chytrosć, po­
św ięcenie, ai męstwo jednego nie zbawi, ale nas 
zbawić może w ..ra  w siłę w łasną, w iara w słusz­
ność sprawy, lecz w iara, k tóra w spierała wszędzie 
przodków naszych. Pow iadają, iż w ielkiem  n ie ­
szczęściem  utracić m_jątek. większem jes t stracić 
ufność w sieb 'e . D la tego do spraw y naszej 
przystąpm y z w iatą, że T en , który wszystko 
stw orzył i wszystkiem  rządz*, i nas niegodnych 
wyoawi Jeszcze z tej tom . Taką dew .zą przejęci 
podpiszm y wszyscy bez dalszych przymówek lub 
uWog solidarny weksel, któryś my już przy po­
działach podpisać byli pow inni, bo tylko w ten  
sposób um uizyć możem daw niejsze winy i d ługi, 
albo też  zginąć z honorem  ;ak  owi trzy sta  pod 
Term opilonń.

Mauiy nadzieję, iż  w Banku nowym wezmą 
w spółudział nietylko wielcy, lecz także i mali, 
wezmą w spółudział nietylko Słow ianie, lecz n a ­
w et Żydzi, jako  też spraw iedliw si Niemcy. D la 
tego spieszcie panowie ekonomiści do okładania 
sta tu tów ; pow stań szanow na Dyrekcjo Towa­
rzystw a agronom icznego do inicjatyw y, której 
napróżno dotąd ja k  pod Skrzyneckim  wyczekuje 
naród  —  powstań, bo społeczeństw o nasze nie 
um arło, ale tylko drzem ie!"

,,Polonizacja.“
Pod powyższym tytułem  zam ieszcza Kurjer 

PotnmńSKi następujący artykuł, charakteryzujący 
dosadnie tam tejsze stosunki.

„ Ile t to razy z lam ów gazAt, z ust pogłów 
niem ieckich, m inistrów , a naw et w ostatnim  cza­
sie i z mów od tronu nasłuchaliśm y się o w y­
pieran iu  żywiołu niem ieckiegu, o polonizowaniu 
Niemców itd . Toć cała ta zaw ierucha an typolska, 
na którą patrzym y w tej chwili, m iała być w y­
w ołaną tern w ypier.n iem  i „spaczeniem  w yzna- 
nii.wycb i językow ych stosunków ".

Tym czasem  ileż to razy dzieje się w prost 
p rzec iw n ie , ileż to polskich nazw  tak m iejsco­
wych jak  osobowych nstępuje parciu germ aniza­
cji, i traci na zaw sze znam ię po lskości?! Mamy 
przed sobą pism o proboszcza Sym anna z H ótens- 
leben pod M agdeburgiem , dopytującego się o me­
trykę dziewczyny, im ieniem  F ra n c isz k i, k tóra  
pierw otnie n» lywała się P iętyszek, którą następ ­
nie przechrzczono na Piatkow iak, a  gdy i to je ­
szcze nie w ystarczało dla germ ańskich uszu, zro­
biono z niej „ F  r  e y t  a g “.

Z pięknej nazw y M ierosławki, w której się 
ta  dziew czyna u ro d z iła , zrobiono „ M e r i -  
s o f  k i “...

Któżby n a p n y k ła d  z następującego dzi woląga 
nadesłanego  nam  n a  kwicie pocztowym : 

C h o z s i B z a c z k i e g o  
dorozum iał s ię , że to nasz szanowny pan Józef 
Chociszew ski w P oznan ia?

Jak  będziemy wyglądali za la t 50, gdy nas 
w ten sposób system atycznie przechrzciw ać, „p rze­
inaczać" i „przepisyw ać" będą.

W  Oręd^wn' 'tu dzisiejszym  czytam y ciekawy 
dodatek do dziejów germ anizacji nazw isk polskich
dzieci. Oto pan  K. B  wicz z O. w Krobskiem
zanwazył n a  jednym  z zeszytów szkolnych swej 
córki, że je d e n  z nauczycieli, wypisując jej n a ­
zwisko , użył fałszywej pisowni i zam iast 
B ....wice, nap isa ł B...,witsćh i tym sposobem cale 
nazw isko przekręcił, nadając mu brzm ienie nie- 
m ibckie. U dał się więc z zażaleniem  do p ie rw ­
szego nauczyciela przy tam tejszej szkole, od k tó­
rego odeDrał odpowiedź, by się ndał w prost do 
powiatowego in sp ek to r, szkolnego. Fan K . B. 
uBłuchał rady i nap isał do pana inspektora zaża­
lenie, załączając m etrykę swej córki i owę ety­
kietę z przekręconem  nazwiskiem , również i7 tia - 
czek pocztowy. Sądził, iż tym  sposobem odbierze 
odpowiedź. N ie om ylił s ię ; d o su ł odpowiedź, 
ale taką, jakiej się n ie  spodziewał. P an  in sp e ­
ktor dowodził, iż sposób p isania jakiego, czy to 
na etykiecie, zam iast wicz — witsch, je s t  p rzy ­
jęty w niem ieckiej pisowni, a n a  dowód staw ia 
miasto R aw icz, które tak samo piszą „Ra- 
w itsch".

W  ko u u jednakże uznał pan inspektor, że 
ponieważ w m etryce napisane je s t „wicz" i po­
nieważ ojciec życzy sobie, aby nazwisko córki 
jego  tak  samo było pisane, przeto i nauczyciel 
w inien używać tej samej pisowni, której zapewne 
poprzednio zakazał używać.

U znajem y tę zm ianę frontu, ale czyż sam 
fakt m olestowania ojca pisow nią „ tsch “ n ie do 
wodzi aż nadto jasno  tego ciągłego, choć d ro ­
bnego kłucia szpilkam i na każdym  kroku, gdzie­
kolwiek się do tego zdarzy sposobność?

pierwszy zegarm istrz na ówiecie, który raz na 
zawsze chód zegarków z absolutną dokładnością 
uregulowałem. Czas musiał bezwzględnie pod­
dać się mym prawom, według których ja  go ur ą- 
dziłem. Na jakich bezdrożach błądziły pazedtem 
losy ludzi, nim powstał mój geniusz, który czas 
uporządkował i ujął w pewne reguły ? Ale ty, 
kimkolwiek jesteś, djabłem czy człowiekiem, nigdy 
jeszcze nie pomyślałeś o wzniosłej mej sztuce, 
która w sobie łączy wszystkie umie ętuości. Nie, 
nie, ja, m istrz Zacharmsz, nie mogę umrzeć — 
gdy z to ja czas uregulowałem — chyba więc ra­
zem z mm skończę. Ale on jest nieskończony, 
ja  wyrwałem go z otchłań i nicości — ni ! ja  
umrzeć nie mogę — jak stwórca wszechświata — 
gdyż ja  stałem  się równym Jemu, ja  dzidę Jego 
potęgę — Un bowiem świat stworzył, a ja  czas 
stworzyłem!

S ta i, zegarmistrz podobny był teraz do upa­
dłego anioła, który powstał przeciwko swemu 
stwórcy — bezbozne te jego słowa cieszyły je ­
dnak widocznie małego potworka, który mu się 
z upodobaniem przypatrywał.

— Dzielnie powiedziane, mistrzu l — zawo 
łał — rzeczywiście, Większe masz prawo czynić 
s .t  równym Bogu, jak Belzebub. Sława twoja 
skończyć sie nie może, tern mniej, jeżeli ja  po­
dam <-i środek, za pomocą którego nieposłuszne 
zegarki znowu do porządku przyprowadzisz...

— Jakiż to środek? — zawołał m istrz Za- 
chanusz.

' Poznasz go, m istrzu — ale dopiero w te­
dy, h.edy mi oddaśz rękę swej córki...

—  Górande?...
—  Tak, Gćrande, mistrzu.
To szczególne żądanie bynajmniej nie o- 

braziło starego zegarmistrza, nawet g0 nie 
zdziwiło.

— Serce mej córLi nie j j s t  wolne — rzekł.
— Ba!... Gór.nde nie jes t najgorszą z twych 

zegarków... wreszcie iednak i ona stanie...
— Jakto! — Moja córka? G ć ra n d e ? ....

Nie ! . . .  .
— W róćmy więc do zegarków, mistrzu —

możesz je  sobie dalej rozbierać i składać, jak ci 
sie podoba; możesz naw et przygotować wszystko 
do ślubu Gćrande i Auberta, możesz ich pobło­
gosławić — ale pamiętaj moje słowa: zegarki
twoje nigdy iść nie będą, Aubert i Gerande n i­
gdy się nie połączą...

Po tych słowach podniósł się mały człowie­
czek i wj szedł — ale postępował tak p >woli, że 
m istrz LoCli iriusz wyraźaie słyszał, jak w jego 
piersi biła szócta godzina

(Ciąg dalszy nastąpi).

KRONIKA.
Lwów dt,ia 5. sierpnia.

Wiadomości osobiste. Pan nam iestnik Z a 
1 e i  k i powrócił z W iednia do Lwowa. — Dr. 
Michał K  o c i u b a wyjeżdża do Wiednia, Berna 
szwajcarskiego i inuych miejscowości, gdzie znaj­
dują sie wyzuze zakłady naukowe, w celu stuajo- 
wanla fizjologji zw ierząt domowych.

Nekrologja. W  dniu 31. lipca zm arł w Lipnicy 
murowanej sędziwy proboszcz, kg. Józef S z e l i g a ,  
były dyrektor wyższej szkoły żeńskiej w Staniąt- 
kacb. dziekan i kanonik honorowy.

Kalendarz. P i ą t e k  (6.)- Przemienienie P ań­
skie — Chlebosława. Wschód słońca o godz. 4. 
min. 48, zachód o godz. 7. min. 22.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno 
polow ać; na jelenie, kozły, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Konfiskata. Ck. P rokurato rja  skonfiskowała 
wczoraj trzy  dzienniki tutejsze : Dziennik Polski 
za artykuł wstępny i za rymowaną odpowiedź na 
wiersz Chrnszczowa-Sokolnikowa pt. „Do Polaków”, 
przedrnkowaną z Czasu, zaś Kurjera Lwowskie­
go i Przegląd tylko za przedrnkowanie tej odpo­
wiedzi. D zisiejsza Roforma k akowska powtó­
rzyła także tę  odpowiedź i — nie została skon­
fiskowaną. Osobliwe alosnnki !

Z „Odmu Narodnego.” Ks. Bazyli Kopytczak, 
nauczyciel re lig ji w gimnazjum tarnopolskiem, 
ofiarował temi dniami — jak  donosi Prolom — 
całą swą bibljotekę na rzecz „'Narodnego Domu,” 
z tym jednak warunkiem, że wspomniana insty- 
tncja dopiero po jego śmierci księgozbiór odbierze. 
B ibljoteka w arta  około 6000 złr. Rada zarządza­
jąca „Narodnego Domu" poleciła p. Bogdanowi 
Dziedzickiemu, jako bibljotekarzowl swojemu, udać 
się do Tarnopola, gdzie złożywszy ofiarodawcy na­
leżne podziękowanie, ma się zająć następnie uło­
żeniem spiun książek podarowanej bibljoteki.

Stypendja śp. Barczewskiego. W ydział k ra ­
jowy rozdał na wczorajszem posiedzeniu trzy  sty­
pendja z fundacji śp. Samsona Probnsa B arczew ­
skiego, p . zaznaczone na utrzym anie i wychowanie 
w za ładach nankuwych osieroconych dziewcząt, 
polskiej narodowości. Stypendja te po 400 zł. 
otrzymały Jadw iga  H elena A nna Jaskólska, sie­
ro ta po kupcu lwowskim, M arta Hubicka, sierota 
po obywatela ziemskim z gnb. łomżyńskiej pow. 
pułtuskiego i Ludwika Em ilja de H ennig Heyden- 
reicLówna, sierota po jenerale  K ruku

Zapis. Zmarły dnia 24. czerwca 1886 ksiądz 
Marek Jaz ien ick i, rz .-ka t. proboszcz w Chorostko- 
wie, testamentem przeznaczył 6000 zł. w listach 
zastawnych na utworzenie stypendiów dla nczniów 
z rodn i im ienia Jazienickich. Zarząd tego sty- 
pendjum poruczył Inndator W ydziałowi krajowemu.

Łaźnia DuchęAskiego zam knięta czas pewien 
z powodn restauracji, o tw arta zostanie z d. 6. 
sierpnia.

Nowa restauracja. Pani A. Grzywlńska otwiera 
w’ sobotę restauracje w domn p. K iselki przy pl. 
Marjackim 1. 9. Dotychczas mieściła się tam re- 
■tanracja p. Fleischmanna, k tóra  niestety pozosta­
w iała wiele do życzenia, to też spodziewać się 
należy, że zm iana ta  wyjdzie tylko na korzyść 
pnblickności.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatnły 
gminie Zagórze, w powiecie lwowskim, na bu- 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr.

Pożar W Ulanowie. P rz e d w c z o rj o go iz in ie  
3. po południu w ytnchł w Ulanowie pożar; w 10 
minutach zniszczył ok >Io 200 domów mieszkalnych 
(pomiędzy temi zgorzały do szczętn : apteka, po­
czta, telegraf, bożnica) i praw L  wszystkie sto­
doły ze zbożem. K ilka osób zginęło w płomie­
niach, nic nie uratowano, 400 rodzin bez dachu 
i chleba błaga o szybką pomoc. Hrabstwo Hom- 
pe.-zowie rozdali 500 zl. i 500 b ichenków chleba, 
celem tymczasowego złagodzenia nędzy. Zawiązał 
się tam miejscowy kom itet pomocy.

Kradzież wyśledzona. Onegdaj przyareszto- 
wała policja Mikołaja D iaczka, z inicjatyw y tu 
tejszego zło tn ika Beutla, z powodu podejrzanego 
posiadania złotego męskiego zegarka remontoira. 
Przytrzym any, który najpierw  uporczywie u trzy ­
mywał, iż znalazł tn przed kilkn miesiącami ten 
zegarek, zmienił następnie swe zeznanie, podając, 
że pewien słnga p. Adama Dankszy, właściciela 
fabryki Likierów w Signiówce, pod Lwowem, skradł 
t< .oz dwa zegarki, z których jeden darował mu 
p “ ej- Idaezko, który jako obwiniony o tę  kra-

o P°zo*tawa| w  więzien.a aiedczem przez trzy
In„* b Aowod6w Pr « d  kilku dniami 

został uwolniony, skruszony w obeenem śledztwie 
pol.cyjnem przyznał się „akonlle, że popelnił ™
tę kradzież, i że brakujący drugi zegarek sprzedał 
tu  na placu Krakowskim żydowi, którego  najdo­
kładniej opisał, za 1 złr. 50 ct. Po skonfronto­
waniu go z wielu kram arzam i, skonstatowano o sta ­
tecznie, że Diaczko sprzedał był ów zegarek swe­
mu znajombmu Franciszkow i Prolikowi, czeladni­
kowi mnrarskiemn, od którego zegarek odebrano. 
D iarzka odstawiono do Sądu kraj. karnego.

Fatalna operacja. Z Brzeżan donoszą do Dila  
o następnjącym smutnym wypadku: Do żony pe­
wnego nrzędnika, k tóra  była bliską rozwiązania, 
został zawezwany chirnrg żyd i ten oświadczył, 
że konieczną je s t operacja. Mąż chorej kobiety 
pobiegł po lekarzy, nakazawszy, aby do jego po­
wrotu nic nie przedsiębrano, chirurg jednak bojąc 
się, aby nie u tracił zarobku, sam przedsięwziął 
operację. "Wynik je j był sm u tny : dziecięciu roz- 
miażdżył głowę, a matkę tak  uszkodził, że w kilka 
godzin wśród największych męczarni nmarła. Prze­
ciwko chirnrgowi wdrożono śledztwo sądowe z 
§§. 335 i 357 n. k.

W Starem Siole na peronie zgnbiono dnia 2. bm. 
kwotę 228 zł., między któremi były 3 noty po 
50 zł. i kw it na 244 fnr kamienia z pieczęcią 
gminy Podbereżce.

Wykaz zmarłych od 21. do 31. lipca 1886: 
Fedak Oleksa, zarobnik, la t 58. Zehetgrnber Jan , 
prebendarjusz domu ubogich, 1. 70. Wojtowicz D a­
niel, woźnica, 1. 74. Langer Znzanna, wdowa po 
obywatela, 1. 72. Daczkowski M arjan, syn właśc. 
ro d n ., m. 11. Antoniewicz Jan , strażn ik  miejski, 
1. 42. Rojek Edw ard, term. szewski, 1. 19. M azur­
kiewicz Sylwester, szewc, 1. 51. Papins Jan , były 
wł»śc. dóbr, 1. 56, Wohlfeil E lżbieta, właśc. realu., 
1. 81. Tochernay Antoni, maszyn, kol., 1. 40 W i- 
Łzt>r Dora, córka krawca, 1. I 1!,. Łysohon Roman, 
kneharz, 1. 26. Kulczycka Zofja, żona zarobnika, 
1. 53. Heltm an Regi .a, żona diaka, 1. 73. Wiche 
Adalbert, st. kond. kol., 1. 60. Kościcka Alojza, 
wdowa po urzęd., 1. 33. Adamska Ewelina, córka 
pryw at., 1. 15. Duba Marja, prywat., 1. 45. Reiss 
Ine i, właśc. domu, 1. 70. Morawetz Otton, k ra ­
wiec, 1. 33. W ierzbicka Helena, żona mais ra  mu­
rarskiego, 1. 42. K istryn Magdalena, właśc. domu, 
1. 68. Sznmski W ładysław, syn insp. poda k., r. 1. 
Sempik M arja, żona dorożk., 1. 48. H aller F eli­
cjan, urz. Tow. ubezp. K rak., 1. 56. Ostrowska 
Zofja, żona strażu., ‘1. 45. K itz  H ersz, szklarz, 
1. 76. Solisławska Marja, zarobn., ’. 67. Szczu­
rowski Michał, zarobu., 1. 44. K raus M arja, zar., 
1. 2 6 .“ Sokal Paje, wlaśc. domu, 1 86. Muller 
Franciszek, dyet. Mag., 1 32. Stiitz F alik , kraw., 
1. 73. K rzyżanowska K onstancja, córna drnkarza, 
m. 6. Gadomski Piotr, szewc, 1. 56. W arzecka 
B arbara, emer. naucz., 1 80. Romanowska Felicja, 
żona eksp. poczt., I. 30.

Statystyka policyjna. W  miesiącu lipen br 
aresztowały organa tutejszej policji 1083 osób, mia­
nowicie : za rabunek 1, gw ałt publiczny 2, uszko­
dzenie cudzej własności 3, kradzież 163, oszustwo 4, 
sprzeniewierzenie 6, uszkodzenie cielesne 11, obra­
zę utraży 11, streczenie do niemoralności 8, że­
branie 26, opilstwo i 14, zakazany powrót 13, nie­
ostrożną jazdę 5, za przekroczenie regulaminu dla 
dorożkarzy 50, dla sług 13, dla prostytutek 25, 
burdy 130, włóczęgostwo 164, dla braku przytuł­
ku 64, przy obławie j>0, przystawiono ze Sądów 
po odbytej karze 180, z M agistratu po sprawdze- 
nin przynależności 13, ze szp ita la  po wyleczenin 
21 osób.

Z tychże odstawiono do Sądu k raj. 51, do 
Sąau pow. 345, do M agistratu celem wyszupaso- 
wania i zbadania przynależności 94, do szpitala 66, 
policyjnie ukarano 471 osób.

Na słabości zakaźne odstawiono w krótkiej 
drodze do głównego szpitala 14 prostytutek.

Za dięczenie (zwie.ząt skazano w 17-tu wy­
padkach na karę picuiężną, a w 8-miu aresztem

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 4. sierp. 
Skradziono srebrny zegarek z łańc. z talm i zł, 
w art. 14 zł., czerwoną cnnstkę, damski szlafrok i 
nieb. chustkę w art. 17 zł. — Zgnbiono przykro­
joną kamizelkę, rewers pocztowy na 6 zł. 2 ct., 
śrebrną bransoletę w art. 8 zł. i banknot na 10 zł. 
— Znaleziono paszport wojskowy Ju l. Czerskiego, 
nową bortę na tales, 6 nowych chusteczek, które 
właściciel odebrać możj  w IV . Dep. tut. M agistr., 
nową haft kosznlę damską i blnzę.

Do Sambora przesiedlił się ze S try ja adwokat 
Aleksander Bloński-Biberstein.

Krynica 29. lipca. W  ubiegłym tygodniu — 
pisze Krynica  — mieliśmy piękuą pogodę, więc 
sprzyjającą licznym wycieczkom bliższym i dal­
szym, bo nawet do Szmeksu, gdzie bawi obecnie 
królowo serbska pod przybranem nazwiskiem hr. 
N atalji Takowo, wraz z dworem, złożonym z 18 
osób.

Z kilku rozmaitych produkcyj minionego ty ­
godnia wyróżniał się oczywiście kencert p. Jako- 
wickiej, który wypadł nadzwyczaj dobrze.

Oprócz p. Jakow ickiej śpiewała k ilka aryj 
córka jej pani Zofja F rederiei, której dobra szkoła 
i wdzięk w wykonanin, zjednały jej ogólną sym- 
patję. "W pannie Łazaiew icz poznaliśmy pełną ta ­
lentu artystkę, a orkiestra p. "Wrońskiego wywią­
zała się jak  zwykle poprawnie ze swego zadania.

Ó3ma lis ta  gości przybyłych do K rynicy od 
22. do 29. lipca, wykazuje 189 rodzin, a 301 osób. 
Wśród nich przybyli ze Lwowa: Merczyński Emil, 
dr. m ed.; Świerczewski Erazm , urzędnik Banku 
kiajow ego; Lubich Rudolf, urzędnik sądowy z żoną 
i córką; Zwierzkowski Łukasz, nanozyciel; Woy- 
narowska Izydora, obyw atelka; dr. Feliks Woyna- 
rowski, urzędnik N am iestn ictw a; Niedzielska K a­
rolina, żona urzędnika z stngą; Gall G usta, żona 
budowniczego z 2 dziećmi i Eugenią A h l; Sta- 
rzewski Stefan, obyw atel; Buresch Teofila, żona 
inspektora kolei z córką

Iwonicz 2. sierpnia. Z przyjemnością wypada 
zanotować, iż  Zarząd tutejszych zdrojowisk zniżył 
jnż od dwóch tygodni cenę mieszkań blisko o 20 
proc , również, że zrobiono w tym rokn mnóstwo 
nlepszeń, celem jak  największego uprzyjemnienia 
pobytu gościom.

(B. R.) Szczawnica 28. lipca. K to zna Szczaw­
nice * la t  dawnych, a widzi j*  dzisiaj, musi przy­
znać , że co do zewnętrznego upiększenia je s t tu 
znaczny postęp, lecz pod względem wewnętrznym 
tj. s ta ran ia  się o wygody dla gości i aby Im po­
byt tn taj nprzyjem nić, obecny Zarząd nic a nic 
nie robi i gdyby nie przyroda, k tóra Szczawnicę 
hojnie uposażyła, omijałby ją  każdy, iakkolwiek i 
bez tego widać każdym rokiem nbytek przyjezd­
nych. Obecnie je s t podobno według listy  do 2.000 
ogób, ale w tem kilkuset dla zarobku przybyłych, 
co najmniej 1.000 żydów (istna plaga i klęska 
Szczawnicy) a ledwie paręset osób z inteligencji, 
które nndzą się najokropniej, gdyż prócz wycie­
czek w pobliskie Pioniny w dnie pogodne, żadnej 
innej roziyw ki nie ma.

"Wprawdzie istnieje Klnb szczawnicki na Mio- 
dziusiu, złożony przeważnie z Kongresowiaków, i ten 
daje od czasn do czasu znaki ż y c ia , urządzając 
zabawy; ale c ó ż , kiedy do tego Klnbn należą 
przeważnie osoby na Miodzinsin zamieszkałe, a od 
dawna już pannje między Miodzinsiem a górnym 
Zakładem emnlacja nie w naprawie lecz w psuciu 
wszystkiego i robieniu na przekor. I  ta k ; Gdy 
góra zapowiada jaką  zabaw ę, n ik t z Mlodzinsia 
nie pójdzie i odwrotnie na Miodzinś, śmietanka z 
góry, której jednak w tym rokn bardzo mało, ni­

gdy nie uczęszcza. W ięc i tn , gdzie pnblicznośó 
przeważnie zakordonow a, pozbywszy się choć na 
krótki czas n iew oli, powinnaby nżywać wolności, 
i tn  nie może ta  pnbliczność pozbyć się kastowo- 
ści i zapomnieć o różnicy stanów.

Gdy Szczawnica była własnością óp- Szalaja, 
ten potrafił gości zjednoczyć, zabawić, tak  że k a ­
żdy opuszczając Szczawnicę marzył, kiedy znowu 
wróci do niej. Dziś Szczawnica jest w ręku A kaiom ji 
która nie mając żadnych ztąd dochodów, dla uprzy­
jem nienia pobytn gościom nic zrobić nie może. 
Spuszcza się tedy na Zarząd, a ten w tym wzglę­
dzie nic a nic nie robi.

Jakby  dla zabicia Szczawnicy, w ydzierżawiła 
Akadem ja sprzedaż wód tutejszych pann M attonie- 
mu właścicielowi Giesshubla, który tylko swói Za­
kład  i swoją wodę wychwala, po wszystkich gaze­
tach anonsuje, a o wodzie Szczawnickiej nigdzie 
się nie czyta. Zadaniem pana Mattoniego być musi 
zatem, aby swój Gieshubl podnieść, a Szczawnicę 
zgnębić, a ly  nie miał koakm encji. Wody szczaw­
nickiej trndno dostać nawet w najbliższych m ia­
stach, gdy Giesshublera wszędzie dostanie. Dlacr.6go 
Akademja we własnym zarządzie nie sprzedaje 
wody, je s t rzeczą n iepo jętą , chyba dlatego, aby 
Zarządowi kąpielowemu umniejszyć i tak  małej 
p racy !

Kosztem około 50.000 złr. wystawiono Dom 
zdrojowy w miejsca od środka Zakładn bardzo od- 
ległem, a nadto bndynek tak  jak  do niczego. Je s t 
tam niby sala do tańca z podłogą, k tórą przed 
każdą zabawą heblować trzeba ; czytelnia, do k tó ­
rej dla odległości mało kt^ chodzi i niby te a tr  a 
właściwie szopka, scena maleńka i niska, sala n ie- 
akustyczna z ogroronemi p rzeciągam i, że fatwo 
choroby się nabawić, całkiem pozioma, taż  że kto 
siedzi w czwartym lnb piątym rzędzie, na scenie 
nic nie widzi, bo osoby z poprzednich rzędów w i­
dok zasłaniają. Do przyjemności tutejszycn za li­
czyć możnaby teatr, ale cóż kiedy dc niego mało 
kto chodzi i zwykle zaleawie 30 do 50 osób by­
wa w teatrze i temn się nawet dziwić nie m ożna,. 
bo korauż chce się wydawać pieniądze, aby widzieć 
sztuki stare, oklepane, u nas w W arszawie i pc 
wszystkich teatrach prowincjonalnych daleuo lepiej 
gran*.

Roży=.er tutejszy p. W., nie dorósł swemu za ­
dania, zam iast wybierać szinki, o które puolicz- 
ność tu te jsza się dopomina, a których w Królestwie 
grać nie wolno, karmi nas rzeczam i oklepanemi, 
a na pytanie, kiedy coś lepszego i patrjotycznego 
grać będą, odpowiada że później, (pewnie wtedy 
gdy już pnbliczności nie będzie), że nie ma g ar­
deroby, jak  gdyby o garderobę postarać się nie 
można. Energiczny reżyser pewnieby tu  świetne 
interesa robił, bo pnbliczność lubi te a tr  i pragnie 
choć ze sceny usłyszeć słowa wolności, czego do 
wodem, że na „Bracia L tic h e ”, „Gwiazda Sybe- 
r j i“ — tea tr  był przepełniony. Zdaje się nam je ­
dnak,  że pan reżyser wybiera umyślnie sztuki, 
w których on się popisywać może a które umie­
jąc, nowych ról nczyć się nie potrzebnje; aktorzy 
zaś iuni uczyć się m uszą, a i tak  podołać nie 
mogą, bo przedtem w tych rolach nigdy niewy- 
stępowali. — Zarząd tutejszy także zam iast po­
magać teatrow i, ntrndnia wszy tko. Najlepsze dnie 
jak  n iedziele , odebrano teatrow i dla reunionów, 
jakby tych i w inne dnie dawrać nie m ożna, a w 
niedziele z dalszych miejscowości przyjeżdżałaby 
publiczność do tea tiu  — Praw ie zawsze w dzień 
przedstaw ienia tea trn  są inne zabawy, wycieczki 
i td . , które publiczność i tak  nieliczną rozryw ają. 
— J a k  na dzisia j , dosyC sk a rg  , odzywamy się 
tylko do Akademji umiejętności w Krakowie, jako 
do właścicielH Szczaw nicy: R ataj, poprawiaj, a 
nie daj upaść tej pięknej Szczawnicy.

UCZCZ6Fli6 Liszta. W arszawskie Towarzystwo 
mnzyczne, na wieść o śmierci F ranciszka L iszta, 
natychm iast przystąpiło do Zebrania fundnszu na 
wspaniały wieniec, który wystano na miejsce po- 
grzebn.

"Wieniec ten jest olbrzymi i nwity z roślin 
trwałych i najdłuższą zachowujących świeżość, a 
zdobi go wstęga z napisem: „Franciszkowi Lisz­
towi mistrzowi, hołd od warszawskiego Towarzy­
stwa muzycznego.”

Jednocześnie dy ektor opery w arszaw skiej, p. 
Quattrin i, postanowi! wystąpić z wielką mszą ża­
łobną zo współudziałem solistów, chóru i orkiestry 
tea tru  Wielkiego.

Nabożeństwo, podczas krjreiro zostało odśpie­
wane „Reąuiem” Cherubini ego, odej!.- się w 
kościele katedralnym  św. Jan a  w dniu pugrzebu 
zgasłego mistrza.^

Jubileusz Uniwersytetu w Heidelbergu. Dzien­
niki przynoszą szczegóły z przeszłości Uniwersy­
tetu , mianowicie też podnoszą udział Polaków w 
tym sławnym Uniwersytecie. I  tak, już w pierw­
szym roku istnienia Wszechnicy heidelberskiej 
znajdujemy na niej jednego Polaka, „Jana , syna 
tkacza z Góry w dyecezji w rocławskiej” ; w na­
stępnym rokn zapisany jak iś „Adam de Knsela in 
Polonia” ; w r. 1390 znajdujemy „Henryka syna 
Ja n a  de Lewicz, z dyecezji lubelskiej” ; w trzy  
la ta  po n im : „Przecław  de Slnpecz. z Królestwa 
Polskiego, kanonika włocławskiego” itd . W  wiekn 
XV., z puwodn otw arcia W szechnicy Jag ielloń­
skiej i upowszechniającego się w Polsce zwyczaju 
jeżdżenia na Uniwersytety włoskie, liczba Polaków 
w Heidelbergu bardzo staje się szcznpłą. Dopiero 
od połowy wieku X V I. zwiększa się ono nagle i 
w zrasta ogromnie ku wiekuwi X V II. i w jego po­
czątku, a słabnie ku jego połowie. Przyczyną tego 
było pojawienie się, wzrost i prześladowanie u 
nas reformacji. Heidelberg w drugiej połowie X VI. 
wiekn s ta ł się ogniskiem kalw inów ; nie dziw 
więc, że z Polski, gdzie to wyznanie tyln miało 
zwolenników, wysyłano tam młodzież na wyższe 
nanki.

Kn końcowi wieku X V I. czytamy w Albumie 
Uniwersytetu heidelberskiego mnóstwo nazwisk 
polskich, a pomiędzy niemi głośniejszych niemało, 
jak  Ostrorogów, L isick ich , Zawadzkiego (później­
szego rek to ra  Akademji krakowskiej), — Zebrzy­
dowskich , "Wołłowiczów, P o tock ich , Massalskich, 
Leszczyńskich, Sobieskich, Firlejów, Branickich, 
Sieuintów, Poniatowskich i wie1̂  a wieln innych. 
Po rok 1662 je s t około 400 imion polskich w ma- 
t ryk ale heidelberskiej. Nie brak w niej ciekawych 
rysów z owej epoki. Oto w rokn 1602 nie wiele 
brakowało, że nie został obrany rektorem  Uniwer­
sytetu ks. Radziw iłł, bawiący podówczas w H ei­
delbergu ; był to pewnie Krzysztof, syn K rzy ­
sztofa, zm.arły r. 1640, gorliwy obrońca reforma­
cji. "W rokn następnym, 1603, miał ten zaszczyt 
spotkać jednego z młodych Firlejów , ale większość 
senatorów uniwersyteckich sprzeciwiła się temn, iż 
Firlejowie niu urodzili się w granicach „cesarstwa 
rzymskiego” i że o ich rodzinie nie było pewno­
ści, czy dość był znakomitym. W ostatnich trz y ­
dziestu latach gromadził U niwersytet heidelberski 
corocznie s-pore gronko Polaków z różnych dziel­
nic Polski. Następowało tam serdeczne zbliżenie 
się i wymiana zdań, nie bez pużytkn dla nczniów

heideib erskich zajmujących dziś rozm aite s ta n i 
wiska pnbliczne i obywatelskie nrzędy. — T ak 'c  
pierwszorzędne powagi naukowe niemieckie, j  &. 
profesor prawa karnego stary  M itterm aier, fl*jo og 
Helmholz, chemik Bansen, fizyk Kirchhof, ekono­
mista Rauh i wieln innych ściągali chciwą wiedzy 
młodzież i nm idi w niej bndzić zapał do nanki. 
Licz ja  nazwisk polskich w meirynach uniwersy­
teckich je s t też w ostaonich la t dziesiątkach nie­
poślednia

Niebezpieczny żarcik. Kurjer Warszawski 
donosi; „Nocy wcz rajszej, a soboty na niedzielę, 
na letniem mieszkaniu pod Czyżewem kflarzył się 
wypaddk, który mógł się fatalnie zakończyć dla 
autorów ryzykownego żartu . Trzej młodzi Indzie 
wyjechali ostatnim  pociągiem kolei Petersbnrskiej, 
celem przepędzenia niedzieli u krewnych, przeby- 
wających na letniem mieszkaniu w Osiardowie pod 
Czyzewem. Przybywszy na stację, postanowiono 
dalszą ldlkowiorstową podróż odbyć piechotą Kiedy 
doszli na miejsce, zasta li wa-ybiikich mieszkańców 
pogrążonych we śnie. "Wówczas preyszło im na 
myśl, zmiscyfikować pana K ., który zwykle zajmo­
wał pokój w końcn domn. Jeden  z młodzieńców, 
podsadzony przez towarzyszów, w drapał się w 
górę i zdoławszy otworzyć niezbyt szczelnie zam­
knięte okno, wszedł po ciehu do pokoju. W ślad 
za nim, tą  samą drogą dostał się drugi, a trze ­
ciemu wystawiono stołek. Wówczas dopiero zbu­
dził się p. K ., a ujrzawszy otw arte okno i jakiaś 
postacie, bez namysłn w ystrzelił dwukrotnie z re ­
wolweru. — Ależ to my, zaprzestań, bój się Bo­
ga, zawołał jeden z młodzieńców. W ystrzały zbu­
dziły wszystkich mieszkańców, którzy się zbiegli 
w pokoju pana K . Jeden z niefortunnych żarto- 
wni.iów, p. L. M.,, został raniony w prawe ramię, 
a drnga knla świsnęła tnż koło ncha pana W. 
Rana je s t dość ciężka, lnbo żadnem niebezpieczeń­
stwem nie zagraża. Uczęstowany knlką krewny 
nie może mieć do p. K. zacnej pretensji, gdyż 
po ciemkn trndno się było namyślać i zastanaw iać 
na widok jakichś indywidnnów, oknem wchodzą­
cych.

Ujęcie opryezka. W  połowie ze Szlago miesiąca, 
naczeinin straży ziemskiej z Piotrkow a, p. Ozaki, 
urządził wraz z 18 strażnikam i obiawę, której 
rezultatem  było ujęcie groźnego dla okolicy opry- 
szsta, Rocnowskieg >, Rochowski, należący niegdyś do 
bandy Orłowskiego, zdołał zbiedz z byberji i u- 
tworzył w lasach łękawskich szajkę rozbójniczą, 
kcóra ułożyła jnż sobie szerokie plany do przy­
szłej operacji w powiamch piotrkowskim i radom­
skim. Kompanja ta  postanowiła „pracować” 
aż do zgromadzenia tylu pieniędzy, iżby na każ­
dego wypadło 5.000 rs., poczeu zam ierzali uciec 
de Am eryki; ponieważ zaś Rochuwski zamyślał 
zwerbować do bandy 50 oprysznow, chodziło za­
tem o poważną snmę 250.000 rs. Jednym z pier­
wszych, którzy mieli paść ofiarą Rechowskirgo i 
i ego towarzyszów, był — według pogłosek — br 
Krfiger z Niechcic pod Gorzkowicami. W tym oelu 
zaczął jnż jednać soole wspólników pomiędzy oko- 
licznymi włościanami, jednych zachęcając nadzieją 
łnpu, drngich strasząc podpaleniem. Rochowski n- 
ję ty  został wraz z tow arzyszam i; szczęśuie, iż 
mieli oni rewolwery wystrzelone, gdyż inaczej nie 
obyłoby się bez ofiar.

Kradzież brylantów. "W dniu onegdajszym do 
jednego z jubilerów warszawskich zgłosiła się 
młoda, dystyngowana dama i wyjąwszy z ozdobnej 
szkatnłki g arn itu r brylantowy, składający się z 
kolczyków, broszk i, bransolet i djademn, zapytała 
o wartość tego wszystkiego. Jub iler od pierwszego 
rzutu oKa poznał klejnoty, należące do hrabiny ***, 
a ponieważ przed rokiem niespełna zmieniał opra­
wę Losztownycn brylantów, zapam iętał je  dokła­
dnie, z powoda wartości, wynoszącej około 4 500 
rui li sr. Jakkolw iek nieznajoma dama całem swem 
zachowaniem, niezwykle pewuera, nie obndzała ła- 
dnych podejrzeń, jubiler jednak postanowił prze­
konać się w ostrożny sposób, co to  wszystko ma 
z n a c z y ć .  JNie dając więc p o z n ^  po sobie powzię­
tego zamiaru, z całą nprzejmr, cią prosił o chwilę 
cierpliwości, mm,: bowiem uc; /n ić  dokładne obli­
czenie dla oznaczenia wartości brylantów.

Dama zgodziła się czekać, a jnb iler szybko 
wyprawił snbjekta do kr. z zapytaniem , czy 
nie skradziono jej klejnotów. Nie npłynęło nawet 
pól godziny kiedy wraz z mbj k t, m zjaw ia się 
mąż właścicielki brylantów, na widok którego o- 
becna dam a wydała okrzyk przestrachu. Zagadka, 
dzięki ostrożności jn b ile ra , natychm iast zosta ła  
rozwiązaną. Owa dama, pani X ., koleżanka i ser­
deczna przyjaciółka hrabiny , złożonej obecnie 
chorobą, odwidzała ją  przed kilkn godsinami i 
w czasie tych odwidzin zdołała niepostrzeżenie z 
szuflady toalety  zabrać pudełko z klejnotami K ra ­
dzież, z powodu choroby hrabiny +% , nie byłaby 
tak  wcześnie spostrzeżoną, gdyby nie szczęśliwy 
t r a f ,  że „dama* zgłosiła się do jn b ile ra , który 
okazał się tyle roztropnym i przewidującym. — 
Obnrzony hrabia *%, pomimo błagań p. X., posta­
nowi! całą sprawę oddać na drogę sądową.

Licytacja dziewic. Stara  kronika m iasta Goar 
wykazuje, iż w epoce Jod XV. do X V III. wieku 
miasto to miało 20 do 50 talarów  dochodu rocz­
nego z „licytacji dziewic”. W  poniedziałek w ielka­
nocny mianowicie, wszystkie dziewczęta z m iasta 
zbierały się przed ratnszem i były przez nrzędni­
ka miejskiego licytowane na „taniec roczny", licy­
tantam i zaś, jak  się łatw o domyśleć, była młodzież 
miojsiowa. "W ciągn całego rokn tedy każdej 
dziewczynie wolno było tańczyć tylko ze swoim 
nabywcą, a dochód z oryginalnej licytacji wpływał 
do Kasy miejskiej. Zwyczaj ten utrzymał się 
jeszcze podubnu gdzieniegdzie w okolicach dol­
nego Renn.

Proces O dw a trony  ma odbyć się niezadługo 
w franenskiem miasteczku Arles. Jakkolw iek oba 
będące w mowie trony są ce sm k ie , równowaga 
jednak polityczna Enropy zachwianą w żadnym 
wypadku nie będzie. Rzecz sama tak  się m a ; 
W  roku 1861 cesarz Napoleon TH, i cesarzowa 
Engenia odwidzali miasteczko Arles. Miejscowy 
bnrm istrz, pragnąc się odznaczyć, zamówił dwa 
trony, za które dostawca porachował sebie 1500 fr. 
Bnrm istrz znalazł cenę za wygórowaną i ofiarował 
850 fr., lecz dostawca tej oferty, jako za ni­
skiej, przyjąć nie chciał. Sprawa w zawieszeniu 
pozostawała przez la t 25 i te raz  dopiero po śmier­
ci dostawcy, „padkobiercy jego. znalazłszy w pa­
pierach nieuregulowaną pozycje, występują przeciw 
M agistratowi m iasta [ z  pretensją o 1500 fr. nale­
żących się za dwa trony.

Złota róża królowej Krystyny, ofiarowana 
hiszpańskiej regentce przez papieża, spoczywa — 
ja k  donotzą dzienniki rzymskie — w złoconej wa­
zie z litego srebra. Na jednej stronie naczynia 
wycięty je s t misternie obraz św. Krystyny, nu 
drugiej napis, nłożony przez ojca sw. w tych sło­
wach : Mariae Christinae Alphonsi X I I I .  HJispa- 
niorum Regis matri, Rosam Auream, Li o K I I I .  
Pontifex Max. D. D. D. Anno M D C C C LK K K YI, 
M arji Krystynie, matce Alfonsa XHT. króla H i-
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■spinów, ofiarowuje sło tą różę Leon X U I., papież 
^  r. p. 1886.) Dwa słocona aniołki srebrne s ta ­
nowią nazka tej wazy. itóża ta  przedstaw ia siv 
W ten spisób na złotej gałązce je s t 9 kwiatów 
tóży, czternaście pączków i sto listków. K w iat 
Wy<,terczający po nad wszystkie jost właściwie na­
czyńkiem do otw ierania i zaw iera balsam wonny

Pogrzeb Liszta.
Bayreuth 3. sierpnia. 

Pogrzeb śp. L isz ta  odbył się dziś z wielką 
okazałością przy ndziale tłumów publiczności. Na 
*»łobnym rydwanie złożono tylko cześć wieńców, 
Wszystkich bowiem nie można było pomieścić. To 
toż niesiono je  za trumną. Poohód poruszał się 
■Wolna ulicami Ryszarda W agnera i E rlangera  ku 
cmentarzowi. Słuuący L iszta, Miako, niósł na węz- 
Nowiu wszystkie ordery zmarłego. Po obu stronach 
karawann postępowało 16 uczniów znakomitego 
mistrza z pochodniami. Za trumną szedł między 
innymi kuzyn L iszta, profesor L iszt z Marburga, 
■aś OoŁima W agner jechała w powozie. Ogólną 

■■wagę zwracała na siebie przyjaciółka zmarłego, 
hr. Mejrendorf, na której tw arzy wyczytać można 
hyło boleść głęboką. Pochód na miejsce wiecznego 
spoczyuka trw ał pół godziny. Nad grobem przema­
wiali : ourmistrz Bt_yreuthu M u n k e r, kapelmistrz 
opery : (dwornej B e r  g i radca dworu G i 11 e.

Przed nadejściem pochodu zebrały się na cmen­
tarzu tysiące publiczności, a ścisk panował tak 
Wielki, że rodzina zmarłego zaledwie mogła się 
dostać do grobn. Inni ncsestuicy pogrzebu mogli 
edaleka tylko słyszeć wygłoszone mowy.

Radca dworu Gille z powoda wzruszenia zdołał 
zaledwie kilka słów przemówić. Podcaas mowy 
Munkera musiano Oosime W agner odprowadzić 
zemdlałą od grobu

W czoraj o godz. 10. rano odbyło się uroczyste 
nabożeństwo za spokój dm zy zmarłego, podczas 
którego na życzenie wnuczai L iszta  pani Danieli 
Thode-Biilow, profesor Bruckner ? W iednia g ra ł 
na organach.

U  TwaiB o pojafiyiH  ja ry sM .
Głośny pojedynek francuskiego m in istra  

wojny jen. B oulangera z senatorem  L arein ty , a 
szczególniej jego bezkrwawe zakończenie, wywo­
ła ł i wywołuje jeszcze w prasie niemieckiej zło­
śliwe kom entarze, wymierzone przaciw  niesym ­
patycznej dla Niemców postaci jen . B oulangera, 
8 wreszcie w ogóle przeciw Francuzom .

W pomoc niemieckiej podjazdowej uszczypli­
wości, przychodzi tym razem  dowcipna i zja- 
“ hw a satyra, nap isana przez znakom itego hum o- 
rJ^tę am erykańskiego M arka Tw aina w jego  
%-Lramp abnadu, Z t  tem at do w spom nianej s a ­
tyry  posłużył podobny wypadek z roku 1877-go, 
kiedy O-ambetta pojedynkow ał się z m inistrem  
Foortou. Dziś d z ie tn i ki m^mit-ckie skwapliwie 
cytują M arka Twaina i każą mu raz jeszcze ch ło ­
nąć boleśnie tea tra ln ą  nieco odwagę sw oich nad- 

■ekwańskich sąsiadów
Lecz posłuchajmy co mówi satyryk am erykański:

„Skoro tylko usłj szałem  o gorącej wym ianie 
słów pomiędzy panam i Gfambettą i Fourtou w I -  
■bie francuzkiej, na tychm iast zrozum iałem , iż 
niebezpieczeństwo wisi w powietrzu. Nie czekałem 
już naw et na wizytę p. Gam betty, lecz w prost 
udałem  sie _Ju niego. Tak, jakem  się spodziew ał, 
■latałem  dm iey-o męża w zupełnym  francuskim  
spokoju. Jeżeli muwię „francuskim  spokoju", to 
dlatego, iż spkój francuzk. różni aię n a  kilku 
punktach od spokoju angielskiego, o tó ż  rozbijał 
się on pośród szczątków, rozrzuconych nu podłodze, 
odrzucając ou czasu do czasu kopnięciem nogi 
zawadzający mu w wędrówce fragm ent szkła lub 
porcelany, zgrzy ta ł zębam i i ciskał przez nie 
Przekloństw a; to znów zatrzym yw ał się, aby zło­
żyć nową garść  włosów do stosu, znajdującego 
się już na stole. K iedym  wszedł, zarzucił mi ra ­
miona n» plecy, przechylił się w tył i przyciągnął 
mnie po swoim b r-u ch u  na  p ie rs i; następnie u- 
caL w ał m n.„ w oba policzki, objął jeszcze ze 
cztery  czy pięć ra /y  i w cisnął energicznie m oja 
osobę w awoj fotel.

Jak  tylko wypo<^ąłein p0 (ein powitaniu, 
przystąpiłem  wprost do rzeczy.

— Przew iduję - rzekłem  — iż życzysz pan 
sobie, abym był jego sekundant e.n.

— Oczywiście —  odrzekł.
N ajpierw  sporządziliśmy tedy ostatnią wolę 

mojego przyjaciela, upierałem  się przy tem i nie 
ustąpiłem . N astępnie mój przyjaciel ży«?,yj sobie 
przygotować pew ien wybór „ostatnich słów". 
C hciał np. wiedzieć, czy mi zaimponują następu­
jące u y razy , jeko wybryk um ierającego „Umie­
ram  za mego Boga. za mój kraj, za wolność mo­
wy, za postęp i powszechne braterstw o łudził"

Powiedziałem  mu, iż sł iwa powyższe będą 
wyborne w ustach suchotnika, lecz nie człowie­
ka, który um iera na polu walki honorowej. Sprze­
czaliśm y n ę  jeszcze co do porządnej liczby in ­
nych wykrzykników dla um ierających, w reszcie 
udało mi się jego  ostatnie słowa skrócić do n a ­
stępujący, h, które zapisał sobie w notatce, celem 
wyuczenia się ich na  pam ięć: „Um ieram , aby 
F ran c ja  ży ła!"

Najbliż&zą tera* z kolei rzeczą był wybór 
broni- Mój przyjaciel pu wiedział jednak, iz czu(e 
się trochę słabym  i że w zupełności pozostawia 
Ł i ułożenie tego i reszty szczegółów pojedynku. 
P rzesłałam  więc b^kunaantowi p. Fourtou  nastę­
pujący b ile t:

„Szanowny P a n ie ! p  G am betta przyjmuje
wyzwanie p. Fourtou i upow ażnia mnie ovviado- 
thienia pana, iż wybraliśm y m iejsce — P lessis 
r ią u e t, czas — ju tro  o świcie, jako broń zaś pro­
ponujem y — siekiery. Pozostaję z szacunkiem  
M arc T w ain."

Przyjaciel pana Fourtou przeczytał bilet i z a ­
d rża ł; nareszcie zwrócił się do m nie i rzek ł zu­
pełnie s«rjo :

— Czyś się pan  dobrze nad t^m zastanow ił, 
co m usi być nieuniknionym  rezultatem  podobne­
go pojedynku ?

— N ajzupełniej.., cóż np. za szczególne skut­
k i  m iałyby n astąp ić?

— Rozlew krw i!
— Isto tn ie , to jest prawie i moie zdanie 

powiedziałem  — lecz, jeśli wolno zapytać, co we­
d ług  propozycji pańskiej miałoby być rozlane?

Teraz go złapałem , Bpostrzegł, iż był nieo­
strożnym  i p ragną ł rzecz napraw ić. On przecież 
(m ów ił) żartow ał tylko, zresztą i on i p F o u r­
tou byliby nader szczęśliwi iż mogą bić się z 
nam i n a  siekiery, tylko, że taką broń wyłącza 
francuski kodeks pojedynkowy.

J a  tym czasem  chodziłem po pokoju i po pe­
wnym  nam yśle proponow ałem : arm aty G atlinga, 
dwie kalibrow e pojedynki, dubeltówki, a wreszcie 
rewolwery okrętowe Colta.

Poniew aż jednak  wszystkie moje propozycje

zostały  odrzucone, więc z żartu  rzuciłem  je sz ­
cze projekt, aby użyć za broń uegły na odległość 
trzech ćwierci mili.

Zawsze niechętnie używam żartu z osobami, 
które o hum orze nie m ają wyobrażenia i teraz 
napełniło  mnie goryczą, gdy ów człowiok naty ch ­
m iast wyszedł, aby zupełnie serjo przedstaw ić 
mój projekt swojemu przyjacielowi.

P o  chwili wrócił jednak i powiedział, iż jak­
kolwiek p. Fourtou zachwycony je s t moim pomy­
słem , musi się jednak  uchylić od przy jęcia ta ­
kiej propozycji z uwagi n a  niebezpieczeństw o, 
jakieby zagrażało przytem  spokojnym przecho­
dniom.

T eraz ja  powiedziałem  z k o le i:
— Nic już innego nie wymyślę. Może zatem 

pan zechce być tak dobrym i ze swojej strony  
broń zaproponuje.

Tw arz mego in terlokutora w yjaśniła się i 
w net odpowiedział wesoło:

— Chętnie, chętnie, szanow ny p a n ie !
Mówiąc to, zaczął wypróżniać kieszenie, kie­

szeń po kieszeni, a m iał ich lic ibę  niem ałą i 
tylko m ruczał od czasu do czasu :

— A gdzież się u d ja lła  podzia ły?
nareszc ie  stanął u c e lu ; wyłowił z kie­

szeni od kamizelki dwie m alutkie drobnostk i, w 
których, gdym  je zaniósł do św iatła, poznałem  
parę pistoletów.

Były one pojedyncze; ozdobione srebrem , 
piękne, prawdziwe cacka.

Ze wzruszenia mówić już nie mogłem, za­
wiesiłem tylko, milcząc, jeden  z nich na dewizce 
zegarka, a drugi zwróciłem.

Mój wspólnik w m orderczej spraw ie rozw i­
n ą ł znów m aikę pocztową, która zaw ierała kilka 
patronów  i oddal mi także jeden.

Zapytałem  go, czy tern chce powiedzieć, iż 
każdy z przeciwników tylko raz w ystrzelić może? 
Odpowiedział mi, iż kodeks francuski na więcej 
nie pozwala.

Dalej poprosiłem  go, aby zaproponował już 
i odległość, gdyż czułem w głow ie zam ęt od te­
go wszystkiego. Zaprojektow ał więc 65 yardów.

—  Sześćdziesiąt pięć yardów z tym  in s tru ­
m entem ?! — zawołałem  —  a toż wiatrówki by­
łyby niebezpieczniejsze na odległość 50-ciu kro­
ków. Pom yśl pan, mój przyjaciel, ja  i pan przy­
szliśmy tu, aby jedno, a może dwa życia p rze­
ciąć, a nie po to, aby je  na wieczność całą prze­
dłużać.

W szystkie jednak moje dowody, wszelkie 
pizekony wania nie m ogły j>o skłonić, aby odle­
głość zm niejszyć poza 35 yardów , a nawet i to 
osta tn ie , ustępstwo zrobił z wielkim oporem, wzdy­
chając i m ów iąc:

—  Jestem  niew inny, umywam ręce, krew  
spadnie na pańską g ło w ę!

Teraz nic mi juz nie pozostawało, jak tylno 
pójść do domu i zakomunikować „Lw iem u sercu" 
—  m c>emu przyjacielowi — rezultat umowy.

Kiedym wszedł, p. G am betta sk ładał w łaśnie 
ostatni pukiel włosów na ołtarzu  spokoju

Pobiegł naprzeciw  mnie z okrzykiem :
— Więc już  wczystke ułożone 1
— T ak !
Zbladł i oparł się o stó ł, aby nie upaść. 

O ddychał przez kilka c h w il, a potem zapytał
s z e p t-m :

—  B ro ń ?  b roń? Jaka  b roń? P ręd k o !
— T a l
I  pokazałem  mu srebrem  w ykładane cacko,
On rzucił tylko jedno spojrzenie i upadł 

ciężko na ziemię.
Kiedy przyszedł do siebie, pow iedział m elan­

cholijnie:
— N ienaturalny spokój, do którego się zm u­

szałem , zem ścił się na moich nerw ach; lecz precz 
ze słabością! Chcę śm iało, jak  mąż, oczekiwać 
na spełnienie przeznaczenia. We m nie niech uj­
rzy świat, jak  idzie rycerstw o F r a n d i  naprzeciw  
grożącej śm ierci."

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste Dyrekcja teatru  lwow­

skiego zaangażowała panią Z i m a j e r  na kilka 
występów gościnnych, które się odbędą po powrucie 
operetki z K rakowa p?zy końcu tego miesiąca.

Operetka. Dowiadujemy się, że M arjan 8 i- 
g n i o , który obecnie bawi w Rożniatowie, końcuy 
swoją operetkę pod ty t. „Alfred i Olimpja". Wy­
konanie tejże odbędzie się jeszcze w tym roku. 
Udział brać będą członkowie chóru „Stow. mlodz. 
handl.", dla których operetka ta  napisaną została.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W i e d e ń  2 sierpnia. Na targ dzisiejszy spędzono 

bydła rzeźnego 2844 sztuk a mianowicie 1305 sztuk galie. 
i buk., 679 sztuk węg. i 860 niem.

Płacono za gal. i buk. od 56'— do 60 —, prima
d° 60— , pasz od — do — złr., za węg. od 55—

do 57— , prima 60—  do 61'50, za niem od 54'__  do
57' prima od — do 62 za 100 kilo bitej wagi. za bawoły 
od —'— do — •— za sztukę.

Targ był ożywiony, cena się podniesła o 2 złr. za 
100 kilo.

Na targ dzisiejszy w Preszburgu spędzono bydła opa­
sowego 1488 sztuk, a mianowicie 1155 węg., — gal. 
— serbskich i 333 niemieckich i — krów.

Płacono za węg. od 54 — do 58— , prima od 60 do 61—  
za gal. od —■— do —'—, prima —— , za niem. od 55-— 
do 58'—, prima od—■— do 61-—, za serbskie J o — pasza 
od — do — złr. za 100 kilo bitej' wagi.

T-rg był ożywiony, ceny się podniosły o 2 zlr. na 
100 kilo.
Bilans Banku kiajow&go kroi. Galicji i Lodomerii 

z W Ks. Krakowaniem.
za czas od 1. stycznia 1886 do 30. czerwca 1886 roku.

Sian czynny

złr. 46.67 7 10 
„ 101.286-49

K asa: 
w banku . 
w zastępst.

Efekta fund. rezerwowych . . 
Efekta fund. zaopatrz, funkc.

Banku krajowego................
Efekta włas. eskonti w komis. 
Nożyczki w 47  list. zabt.
"W eksle: w 5r/o oblig. komun.
w portfelu złr. 1,861.488-70 
w reesk. „ 92.673 11

Zaliczki u a zast efektów. . 
Dłużnicy w rauh. bieżącym 
Efekta zai. i w przechow
Ruchomości ................
Różne rachunki 

z oddz. bipot. złr. 113.065-58 
kom „ 5.659-68
bank. „ 10 68889

Wydatki brutto . . . TT". , .

W. A..

147-963 59 
66.607 82

2.84J94 
311041 04 

5.758.250 — 
934.500 —

1,954.161 81 
403.089 22 
512.720 66 

3,S51.90l|48 
9.859 45

129.414
73.376

14,157.732 95|—

" Porowa. ■ bilansem p.81. 
grudn. 1885

+
178.366
20.702

927 
128.406 

2,725.400 
90.600

97.301
43.181

318.209
659.389

1.194

100.509
73.376

Stan bierny

K tpilał zak ładow y ................
Rezerwy:
fund. róż. §.62 st. zł. 17.323-42 
rez. odz. hipot. „ 14.914-— 

„ „ komun
wł. dł. komunal­
nych zł. 2Q.475 

wł. b zł. 19.809-40 „ 49.284-40
Fundusz zaop. funke. Banku 
Emisje Bamru:

4V,°/o listy z. zł. 5,7oo.ż50-— 
f o b i .  kom „ 934.500—

Wj losowane efekta wł. emisji 
Kupony w obiegu: 
od 4'/i°/o lis tia s t. zł 79.068-65 
„ 5% obi. komun. „ 1.173*50
Fundusz umorzenia:
4*/a°/o Hsty zast. zł. 20.525'49 
5°/r oDiig. kom. 32.542-50 

Obce kapitały: 
asyg.ezeki, wk. zł. 939.458'08 
wierz, w r. bież. „ 1,009.833-15

Lokacja Kasy krajowej
Żyro obligo. .........................
Depozyta „sób trzecich. . . . 
Różne rachunki: 
z oddz. hipot. zi 147.193-58

„ komun. „ 26.238-10
„ banków. „ 2.800-—

Dochód b ru tto .........................

W. A.

złr.

1,021.896 55

81,521 
2.846

6,692.750
6.850

80.241

43.067

1,949.291
55.842
93.673

3,851.901

176.233
102.618

14,157.732

ct.

15

99

95

+

+

w porówn. e 
bilansemp.Sl. 
grudn. 1885

złr.

10.662
927

2,816.000
5.300

49.810

26.016

484.234 
104.334 
324 013 5" 
659.389

137.474
102.618

ct.

31

07

14

59

Za zgodnoió
Longeham ps.

Rubryka .Nadesłana" nie pochodzi od Rodak 
cji, która tu i żadnej odpowiedzialńuści za mą 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .
N ieza w o d n y  ś r o d e k  le c z n ic z y . Osoby, któ­

re cierpią na Katar żołądkowy, albo dostają napad.w kur­
ii ,uwyi h, po użyciu prawdziwych MOLL A proszków sei- 
dlickich powrócą w krótkim ezasie do pożądanego zdrowia. 
Pudełko 1 zł. — Codzienna rozryłka za pobraniem 
pocztowm przez A. Muli apt, i e. k Uweranta nadw. 
Wien, Tuehlauben 9. W aptekach i handlach materjałow 
źądaó należy wyraźnie preparatów Molla z jego marką 
ochronną i podpisem.

K o lo r o w e  je d w a b n e  F a i l le  F r a n -
ę a is e ,  s u r a , s a t ln  m e r v e il le u x , a t ła s y ,  
ad d m a „ u k i, ry p sj 1 ła fe ty , m e tr  po 1 ,35
do zł 10 G5 przesyła na suknie mb całe sztuczki Jo 
domu, wolne od cła, skład fabryczny towarów je ­
dwabnych G, Hennebe> g (c. i k. nadworny dostawca) 
w Zurychu. Próbki odwrotną pocztą. Porto listowe 
wynosi 10 ct.

PODZIĘKOWANIE.
W ciężkim emutku pogrążona po tak niespodziewane 

utracie męża mojego ś, p" F e lic ja n a  ł la l l f c ia ,  
poczuwam się do obowiązku wypowiedzió moie najser­
deczniejsze podziękowanie tym ocobom , któie w tym 
bolesnym y/ypadku okazały m» tak wiele dowodów współ­
czucia. Niemniej serdeczne składam podziękowanie tym 
wruystkim, którzy hicznem zebraniem się na pogrzeb 
raczyli odaaó ostatnią przysługę ś. p. mężowi mojemu, 
a szczególnie panom Urzędnikom Towarzystwa wzajem, 
ubezp. którzy złożyię na trumnie swojego kolegi wspaniały 
wieniec, jako też szanownemu Towarzystwu św. Huberia, 
które takie taki w'Bniec złożyło... „Bóg zapłać!"

L a'ów, 4. sierpnia 3886 r.
Zueanna Halleiowa.

I O O O O C  0 0  j « < K K > 0  O O O O I
0  Jako pewną i  korzystną lokację kapitału polecamy, 0  

z p o w o d u  o b e c n y c h  n is k ic h  k u i s ł w  Q
5°/„ Listy Zastawne premiow. Bank u Hipotecznego

l o s u j ą c e  s i ę  p o  l t O  z ł r . ,

jako też 2009 1
5°/u Listy Zasnwne nieprem. Banku hipotecznego

l o s u j ą c e  s i ę  p o  1 0 0  t ł r .

Kupujemy i sprzedajemy takowa pod możliwie 
najkorzystniejszemi warunkami.

SOKAL 1 LILIEN
0  DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY, ,  Q 
* 0 0  0 0 0 0 0 0 0  o o o o o o o ^ o o

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe
dla potrzeb chirurgicznych i innych podobnych. (2)

i

t

KSIĄŻECZKI jubileuszowe
na tegoroczny jubileusz n a d z w y c z a j n y ,  nabywać 
można po lu  e? za egzemplarz w kanceRrji parafialnej 
OO. llernaidynów. — Przy zakupnie 10 egzemplarzy 
1 b c z p ł  a t n i e ; 50 egzempl. kosztują. 4 zł ., a 100 egz 
tylko 7 zł. Porforjum od 10 egz. poeząwszj’ opłaci eks­
pedycja. Książeczek tych używać można do nabożeństwa 

w całej Galicji i W. Ks. Krakuwskiem.

IListy  dłu żne
galic. banku włościańskiego

w  lik w id a c  j i
sprzedaje 3

po kursie tis.j ennym

AU3UST SCHELLKKEIRG
DOM BANKOWY i KANTC IR WYMIAN ' i

w  |

38
11
55
59
37

91
79

Przedwczoraj przed południem z ł o ż y ł  arcy- 
książę R u d o l f  hr .  K a l n o k y e m u  w pai-cu  
M inisterstw a zpraw zagranicznych w i z y t ę ,  k tó­
ra  trw ała  blisko godzinę.

W ęgierski m in ister prezydent T i  s z a  udał 
się do Ischl.

neues Wiene,' lagoiatt dowiaduje się, że w 
kułacb wojskowych obiega pogłoska o bliskich 
zmianach w naczelnych komendach armji, jako 
dalszej konsekwencji sprawy JansJty’ego.

Jedno z pism  w ęgierskich dowiaduje się, że 
iodzina O rleanów  traktuje o kupno kopalni zło ta 
Ruda i Vrad.

Fol. Corr. donosi, ia  konsul rosyjski w So- 
fji zawiadom ił rocyjską am basadę *  W iedniu, że 
znany wojewoda czarnogórski P e k o  P a w ł o ­
w i c z ,  przebywająoy obecnie w B ułgarji, o trzy­
m ał pozwolenie pow rotu do Czarnogóry.

Kurjer Posnańsm dono si. W a ż n y  u r z ą d  
d y r y g e n t a  s p r a w  k o ś c i e l n y c h  i s z k o l ­
n y c h  w naszej dzielnicy powierzony zost&ł p. 
P e r k u h a e w i ,  k tó ry  przeto nie pojedzie — 
jak  mylnie donoszono — do Kwidzyny, lecz za ­
stąpi u nas p. radcę G r u n d s c h d t t i a ,  p rze­
znaczonego aa  prezesa konsystorza w Gaańcku. 
P a l  wyższy radca G ó b e l  powołany został jako 
radea referujący do cesarskiego urzędu zabez­
pieczenia.

Do N. fr. Prossc denoszą z 3 e r lin a : U trzy­
m ują, że francuski wojskowy Jtiache n i e  d ę d z i e 
o b e c n y m  n a  m a n e w r a c h  c e s a r s k i c h  w 
A l z a c j i .

Now. W rtmia  zarzuca Rządowi rosyjskiem u, 
że pozwala Prusom  rozszerzać ich wpływ w Ro­
sji ; oficerowie pruscy z głów nego sztabu bawią 
od dłuższego czasu w okolicy Troickiego klaszto­
ru  pod Moskwą dla nauczenia się po rosy jsku .— 

Prusy — mówi Nowoje Wremia -  nigdyby na 
to u siebie nie pozwoliły". Z drugiej s trm y  
zważają w B erlinie bacznie na  zbrojenie się Ro­
sji. Półurzędowe Jtblit. haJincM en  podają za 
londyńsirj Admi rally and Horse Guards Gaertte 
szereg artykułów  o postępach arm ji rosyjskiej w 
ostatniem. pięcioleciu. Postępy te polegają g łó­
wnie na wzmocnieniu tw ierdz, na powiększeniu 
licz Dy wojska i przesunięciu sił ku wschodniej 
granicy. A rm ia rosyjska je s t dziś o wielo potę­
żniejszą niż podczas wojny z Turcją. J^ st to 
zasługą A leksandra I I I  i m in istra  W annow skiego, 
iż arm ia rosyjska je s t  świeżo um undurow aną, ż« 
posiada cały rezerw ow y korpus oficerów i zreor­
ganizow aną jazdę.

Do Wiener Allg. Ztg. donoszą z L ondynu : 
W czoraj w nocy wybuchły w B e l f a s t  p o n o ­
w n e  r o z r u c h y .  Policja dała ognia do wi­
chrzycieli, wskutek czego 3 osoby utraciły  życie, 
a 40 osób je s t rannych. W B elfast ogłoszony 
został s tan  wyjątkowy.

Przedw czoraj w południe przyjm ował w Ga- 
stein  cesarz W i l h e l m  ks.  B i s m a r L a  przez 
całą godzinę, poczem po południu oddał Bismar- 
kuwi wizytę, która trw ała  3 kw adranse, s ta n  
zdrowia cesarzowej E lżbiety me pozostawia nic 
do życzenia.

L i s t  jenerała B o u l a n g e r  p i s a n y  d o  
ks.  A u m a ł e  opiewa jak n astęp u je : „Belley 8.
m&ja 1880 r . M onseigneur! W asza Ks. Mość ra ­
czyła m uie proponować na jenera ła , W aszej ks. 
Mości mam do zaw dzięczenia sw ą nom inację. To 
też oczekując na chw iL , gdy będę m ógł za mą 
pierwszą bytnością w Paryżu  osobiście żywem 
słowem podziękować, pozwalam sobie dziś lis to - 
wuic prosić W. ks. Mość o łaskaw e przyjęcie w y­
razów mej wdzięczności. Duinuym będę zawsze 
z tego , że służyłem  pod takim  wodzem, a Dłego- 
sławionym  niechaj będzie dzień, który mnie po­
woła nanowo pod Pańskie rozkazy. N iechaj W a­
sza ks. Mość będzie pewnym mego najszczersze­
go i pełnego uszanow ania oddania się Mu. J e n e ­
ra ł Boulanger. “

Z Londynu donoszą, że P orta  zarządziła 
szybką mobilizację obrony krajowej w Górnej 
A lbanii, obaw:a się bowiem ponowienia zatargu 
-erbsko-bułgarskiego. Tureckie załogi w Salo­
mee i Kossowie zostały znacznie wzmocnione.

Przegląd polityczny.
L wfsw 5. s ierpn ia .

Neue fr. Presse donosi, że  w ciele dyplo- 
® atycznem , a zwłaszcza w r e p r e z e n t a c j : 
A u s t r j i  n a  W s c h o d z i e ,  2 s j d ą w u a : b l i ż -  
s z y m  czasie znaczne zm  i a n  y. M inister re- 
zyuent w A leksandrji [ H o f f e n i f e l s  ma ustąpić 
z te, posady z powodu Tiudwąt, lonego zd ro w ia ; 
B i e g e l e b o n  rrzen ies io u y  zost an ie  z Zofji do
B elgradu, a K h e w e n h i i l l e r  z B elgradu ilo 
B u k aresz tu ; B u r i a u  p rzeu iesion  f być  ma z Mos­
kwy do Zofji, a dotychczasow y poseł w B uka­
reszcie M a y r  m a ustąpić z  areą \y życia publi­
cznego. Jen e ra ln y  konsul w F ili*  opolu P i o r n -  
b a z z i  ma istąpić ze swej posady, a spraw y je- 
neraliiego konsulatu  załatw iać bij* l^ e  na  p rzy ­
szłość k „n m l lub t  ieekonsul. Jem ? ralny konsu­
la t w F ilipopolu ma być zn iesiony . Do am basa­
dy w K w irynale zostanie radca jega cji w A te­
nach G o e d e l  L a n n o y  w tym  sm  c h a ra ­
kterze przydzielony. Radca legacji * r S tam bule 
W e n e b a u  powroci, wbrew pizeciw u ym donie­
sieniom , z am basadorem  G a l i c ę  7  «rló Pu wprost 
n a  sw ą posadę w Stam bule.

f s i io a iy  i l a s i J z i i i i a P t t i f l p . "
Petersburg 4. sierpnia, ęPocztą do granicy). 

W  łonie Tow arzystw a pauslaw istycznego zaszły 
ważne zm iany. W iększość pozostała nadal w To­
w arzystw ie, zatrzym ując propagandę panslawizmu 
i praw osław ia, m niejszość zaś utw orzyła osobne 
Towarzystwo literacko-naukow e i ma na celu 
szerzenie panslawizm u bez propagandy praw osła­
wia i z pozostawieniem  zupełnej wolności su ­
m ienia.

Warszawa 4. sierpnia. {Pocztą do granicy). 
Rząd obawiając się wpływu szlachty na w łościan, 
organizuje sain Kółka rolnicze pow iatow r, wyklu­
czając szlachtę i w ogóle in t-ligencję  od udziału. 
Spraw am i Kółek kierować będą urzędnicy i zau ­
fani wójei.

Krynica 5. sierpnia. Loterja i wenta urzą­
dzona przez ks. Sapieżynę na kościoł przyniosła 
około 1400 zł. Napływ gości coraz większy.

Spodziewany jest dziś GUanz. Ma się odbyć 
narada z Męcińskim i z dyrektorem drem Zgór^kim
0 pożyczkę w Banku krajowym na budowę domów
1 upiększenia Krynicy. T eatr prosperaje| przed­
staw ienia odbywają się codzien

Telegramy biura koresp,
Wiedeń 5. sierpnia. T rzynasty  m iędzynaro­

dowy ta rg  zbożowy odbędzie się dnia 30. i 31. 
sierpnia w rotundzie.

Ischl 6. sierpnia. T i  s z a  przybył tu wczo­
raj po połuar i u.

F ryburg 5. sierpnia. W  procesie socjalistów  
o udział w tajnych stow arzyszeniach skazani zo­
s ta li :  B e b e l ,  A u e r ,  W o l l m s r ,  V i e r e c k ,  
F r o h m e  i U l i  r i c h  na 9 miesięcy, M u l l e r ,  
H e i u z e l  i D i e t z  na  6 m iesięcy aresztu  i za ­
płacenie kosztów postępowania karnego.

Turyn 5. sierpnia. Król grecui odjechał 
wczoraj po południu do Paryża.

Heidelberg 5. sierp ia. T e n t  w i e l k i e g o  
k s i ę c i a  na  cześć cesarza przy uczcie danej w 
M uzeum, sławi tegoż jako rep rezen tan ta  w ładzy 
cesarskiej, potęgi i wielkości N iem iec, tudzież 
protektora umysłowego rozwoju narodów  i icn 
in teresów .

Nisz 5. sierpnia. Skupczyna uchw aliła w 
zasadzie zaciągnięcie pożyczki państwowej.

Wiadomości giełdowe.
Lutów  dnia 4. sierpnia. (Z luby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika * 200 il. 19175 do 
195-—, Kolei Lw'w.-Czeru.-Jassy 227 50 oo 230 50, Banici;, 
ńipot. galb. 278 — do 283 —, Ba>ku k^ed gal. 215*— do 
220-—! II. Listy zastawnO a-a 100 złr. wal. austr. Tov,« rz. 
kredyt, gal. ziem. 5°/0 101 75 do 102 75, Towarz. kredvt 
gal. ziem. 4fl/„ 96'— dc 9 7 —, Tow. kred. gal. ziem. 5'/, 
101 75 do 102 75, Tow. kred. gal. iiem ,4°/0 93 75 do 85-—.

Banku krajowego 4‘/t°/o »• 96— do 9 7 —, Banku
hip. gal. 6',o 103 20 do 104 20, Banku hlp. gal. 5*/0 99 90 
do 100-90, Banku hipot. gal. z 5°/„ prem. 102-— do 103-—. 
III. Listy dłużne sa 100 wł, Balic. aaU. kred. włość.

Sawniej 6*/b) 3°/, w. a w lii^M . —•— Jo 54*—, Gal. zukł 
ed. włość, (dawniej 5'/o) 9,/«% *• w likwid. —"— do

50*—, Ogółu roln. k.edyt. aakł. dla Gal. i Buk. 6°/0 l»a 
w 1. 15 —-— do —•—, lV. Obi Igi aa 100 złr. indem- .j - 
eyjne galic. 5*/„ 104-70 do 105'70, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włość. (dawn.ej 6*/0) 3ł/» w. a. w likwid.
 do — , 3"Z,, Obligi komun. Banku krajowego

I. emisji 99 75 do 100'75, Poiyoiki krajów, z roku 1873 
6° 103-20 di> 10* 75, Poiycski krajowej a n ku 1883
95 50 do 96-50. Losy miaita Krakowa 17-— do 19-—, 
Losy miasta Stanisławowa 1750 uo 31 —. V. Monety 
Dukat holenderski 5-84 do 5'94, Dukat eeaanM 5 8 1 do 
5 97, Napokrndor 9 96 do 10'06, Pół- mpeijoi rosyjski 10 31 
do 10*1, Rubel loayjski sreorny 1-54 do 1-64, RuLe1 ro­
syjski papierowy 123JL J o 1'83‘h, 10C marek Liemiec, 
kiib 31-30 do 62-25, Srebro aa 1(30 A t. —■— do —■—. 
Kupony w irebrze za 100 złr. —•— do —•—, Pierwszy 
z cyfe/wszystkich pozyoyj anuszy: „płacą,* druga „żądają * 

ffied eA  dnia ,5. sierpnia godzina 10. min. 35. Akcje 
zreiiytowe 28110 Auglo-Aus.r. — , Akcje Lanka Union 
73 50, Kolej Kcrola Ludwika 19325, Połndn.

papierowa — —, Listy zwUwnb golić, b ^ h  hipot.
— —, 4 '/, wałioyjski bank krajowy 96 25, OlUgi U ,,0/, 
pożyczki krajowej z roku 1883 tC —, Losy z roku 
1364 —"—, Ńapoleoidor 10*01, Rubel papierowy 1*22*/,.
U porobienie: stałe.

f f ie d e ń  dnia 4. sierpnia goda. 1 min. 45. Aseje olp. 
tow. górn 2 8 —, Węg. akcje kredyt 288-—, ojceje anglo- 
a^str. 114-25, Akcje b aL n  Union 72'50, Akcje Karola 
Lndwika 193*25, Akcje kolei północnej 9 , Akcje koL
południowej 115 75, Akcje kolei olfóldzkiej 192*25, Akcje 
Btaatsbahi. 23120, Akcje kolei Lnowskc-CzcrniuwUckLe 
X28'50, Akcje kolei wągier, półuocno-ws ikodniej 176*75. 
Wiedeńskie losy 125 25, Akuje zole. Lud fa —- —, Akcjo 
kolei Albreehtc — —, Węgiersl t obligacje państw, 
w złocie 5725, Galicyjskie oblig. indemn. 106-25, L y 
regulacji Cisy 120' 10, Losy Lknderbunku 222*—, W ągierjms 
renta 107-67, Akcje uonk-> światku „egu 10C 30. Akcje banku 
obrotowego — , Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej — —. 
Akcje kolei państwowej —■—, EwL„i papierowy 1-J2 /„. 
Węgierskie losy 123 50, Marek nlenJeoKi —•—. Usposo­
bienie . stałe.

tr i* mon dnia 4. sierpnia] godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w hananotadh 85 50, w u-ebise 8Vf , Renta 
w zsocie 121-20. 5'/0 austr. renta marcowa 11)2 05, AL e 
banku wiedeńskieg; 870 —, kredytowego Q8110, Londyn
12610, S re b ro  , NapoleondoT 10 01, D uiat oet.
men. 5’94, 100 meisl: niemietklch 61'85

B e iłi i ,  dnia 4. sierpni, goda 14. min. 25. R. syjskie 
banknoty 198 —, Ak*je kredytowe 454-—, Lombardy 
189 —, Gaiiuyjskib 73'25, Kolei rumuńskiej 61 '30, Austria­
ckie banknoty 16180. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
124-75, Lombardy — .

r o r f ś  3*/» Renta 8272.
le le g r a tn y  dnia 4. sierpnia. — W i e ­

de ń :  Pszenica — —, do —, złr., żyto — -  do -  — 
złr., jęczmień — — do —*— Dr., kuknrulsr —•— du
—•— złr., ow ies  ns —-—, okowita pr. lu.000 liter
proceut 25 — do 2525 złr. b u d a p e s z t :  Pszenica 100
kilogramów 'na wiosnę) 7'82 do 7-34 złr.,
(na gruazień) —*— złr. B e r l i n  Pszenica żółta 
(lipiec) 153 — marek, żyto —*— marek, spirytus 
loco *2-20 iu., olej rzeyakowy —"— m. P a r y ż :  mąi—
1^5 klgr. 47 75 fr., lej rzepakowy , spirytu — f t-

N a fta .  W i e d e ń :  dnia 5. sierpnia : i3'25 do 13*50« 
B r e m a :  6 30 do - - - .  H a m b u r g :  630 na sierpień 
—•—. na sierpień-gradz. 6 50 A n t e r p j u : na siei 
15*/*. N o w y  - Y o r k :  C F i l a d e l f i a:  6 '1/.,
— — ■— — ^ — >

Przyjechali do Ługowa.
dnia 5. sierpnia 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI. M. hr. Komorowski z Glinny. 
II Hugo z Paryża. L. Knebel z Strasburga. G. Cohen 
z Paryża. H. Zipfl z Janowa. J. Uleniecki z Wołostkowa.

HOTEL LANGA. J. Lewicki z Rosji. J  Tomasze- 
wioz z Rosji. H. Osterweil z Opawy. J. Piuhaczek 
z Wiednia. J . Huttera z Koszyc.

HOTEL ŻDRŻA. M. hr. Tarnowska z Wołynia. Dr. 
J. Thomayer z Pragi. T . banoszevicz i  Warszawy. W- 
Komar z Odessy. H. Hubert z Warszawy E Wolski 
z Hawłowie. . Dorożyński z Wołynia. T. Neym. nowski 
z Mlkuliniec.

HOTEL ANGIELSKI. M. Kopsowicz z Petersi nrgt. 
M. Kumanowski z Rusji. Dr. W. Stupnicki z Kamionki- 
btrumirowej. H Morgenbesser z Bnsowiny.

HOTEL WARSZAWSKI. J. Żnrowski z Tarnopoi i. 
T. Dybowski z Krzystkowic. W. Datta z Kłakowa.

HOTEL KRAKOWSKI. A. Jełowicki z Murszyna. 
W. Karman z Tłumaczą F. Schulz z Tłumacza.

HOTEL EUROPEJSKI. R. de Poligry z Paryża. 
K. Reinhard z Wiednia.

C. k Generalna Dyrekcja austr. koiet państwowych.

Wyciąg z rozkłaun jazdy
ważny od dnia 1. czerwca 1886 r.

Według zegaru budapeszteńskiego.
Odjazd ze Lwowa:

P o c i ą g  u s o b o w y ; o godz. l i m u .  27 , sedpołudmem 
Jo Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Hnsiaiyna. — 
O godz. 7 min. 10 e ieczór do Stryja, Ghyrowa. 
Zwarduuia. O godz. 12 w nocy do Stryja, Chyrowa, 
Stanisławowa i Husiatyna.

Odjazd ze Stanisławowa:
P o e l ą g  o s o b u w y :  o godz. 9 min. u  przed południem 

du Stryja, Lwowa. Zwardonia. — O gudz. 9 min. 58 
przed południem do Husiatyna — O godz. 6 min. 28 
wieczór Jo Stryja, Lwowa. Zwardonia. — O godz, 
6 min. 54 wieczór do Huoiatyna.

Przyjazd do Lwowa:
P o c i ą g  o s o b o w y : O godz. 8 min. 12 przed poło 

dniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 
min. 15 po polad. ze Zwardoniu, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa, HuJiatyua. — o godz. 2 miT. 06 
w nocy z Hjsiatynw, Stanisławowa, Chyrowa. i Stryja.

Przyjazd do Stanisławowa:
Pociąg oso d o  w y :  o godz. 8 min. 35 przedpołudniem 

z Hi siatyna. — O godz. 9 min. u2 pr;; d poł. ze Zwar­
li >ni *, Lwowa, Stryja. — O godz. 9 min 37 po połnd 
z Husi ityna. — O godz. 5 min. 51 po południu ze 
Zwardonia, Lwowa, Stryja.

Ces, król, uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.
R O Z K Ł A D  J A Z D Y

p o c z ą w s z y  od 1. czerwca 1886 r.
Według zegaru lwowskiego.

O D C H O D Z Ą  Z E  L W O W A  
Da Krakewa: o godzinie 10 min. 44 wieczorem (pociąg 

pospieszny), o godr 4 minnt 10 rano. (poeiitg osobowy), 
o godt. ’ miri 25 (pociąg karjerski). o gtdz. 4 min. 50 
po południu (pociąg mięszauy).

Do Podwołoczysk: z głównego dworca o godz. 10 min. 
25 wieczór (pociąg m.^szanyj, o godz. 4 min. 8 po (połu­
dniu pocięg kurj , 6 J i t  10 runo (pociąg posp.), o godz. 12 
min. 38 wieczór ipociąg mięsz&ny).

— Z Podzamcza o godz. 10 min. 55 wieczór (pociąg 
mięszany), o godz. 6 min. 22 rano (pociąg pospieszny1 
o godz. 1 min, 8 po południu (pociąg u.ię> „anj)

Do Czerniewice: o godz. 11 min. 6 w nocy (puuiąg 
mięszany), o godz. 6 min. 20 rano (pociąg posp.), o godz. 
12 minnt 22 (pociąg mięszany).

P R Z Y C H O D Z Ą  D O  L Ul O W A  
Z KrakOwL: o g. 9 min. 27 wiecz. (pociąg osobowy), 

o g. 5 min. 50 rauo (pociąg poBp.), o goda. 11 min. 
przed południem (pociąg luięizany), o godz. 3 min. 58 
popołudniu (poentg curjerski).

Z Podwrłoczy K (na dworzec główny lwuwiki) o goJ 
10 min. 24 wieczór (pociąg posp.), o godz. 3 m, 5 rano 
(pociąg mięszany), o godz. 2 min. 15. tpoeiąg po«pieszny), 
o godz. 3 min. 50 po południu (pociąg mięszany)-

— Z Podzamcze o godz. 10 min. ln (pociąg, " osp. 
o godz. 2 min. 28 popołud. (pociąg mięszany), o goaz. 
min. 19 (pociąg mięsrany). . , ’

Z Czonilowiec . i goda. 10 Ą  f f i t
posp.), i nun. 35 roni t «  (wd*- > ■ "  '  *
(poeiągiErięeuaot )•



DZIENNIE FOJ18EI

O L I W A  DO M A S Z Y N
w  r ó ż n y c h  g a tu n k a c h  d o  k a ż d e g o  u ż y tk u  p o le c a ją

H t T B I S T E R  i  H _ A . I S T K : E  w e  L W O W I R
2207 1 - 0

I Obstrukcję, hemoroidy, dyspepsję, 
b ra ł apetytu, niesmak, zgagę, odbija­
nie, wzdęcie, kougestję, o s ł a b i e n i e  
s i ł ,  - l 4 w y g l ą d a n i e  u s u w a

Piernik higieniczny
z fabryki L. CZYŃSKIEGO w Jarosła­
wiu. Swiauectwo. Pański „ P I F R M U C  
H I G I E N I C Z N Y  używałem kilka­
krotnie u ofób cierpiących na l e n i w e  
t r a w i e n i  e ze skutkiem z n a k o m  i- 
t y m. D r . F d w a r d  K r z y ż a  n o w sk i  
lekara miej.ki sądowy w Bnezaczu. 
Cena 20 ct. uo nabycia wą wszystkich 
handlach I aptekach. ż /U  8 —0 a

K A W B i
lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe

„ S Y R I U S Z E “
pól kilo po 75 i »” ) cnt.

poleca 2002 89 -0

HANDEL KORZENNY
ST. i j n m e

TÓt g  n l i o y  O I j o r ą i c a y s n y .

„ Ś M I G U S A ”
dwutygodnika humorystycznego

wyszedł N r .  1 5 .  z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami.

Prasa polska jakp tu : -Dziennik 
Polski,” ,Kurjer Lwów ski,“ .Nowa 
Reforma,” „Tygodnik Illusirowany,” 
„Bluszcz,” „Kłosy,” itd. uznały „Śmigu­
sa* za wyborne pismo humorystyczne.

Adres Redakcji: L w ó w , H a lic k a  
lic zb a  f S.

Prenumerata k w a r t a l n a  tylko  
1 fcłr. łv  ct.

P o m ie s z k a n ia
więfc#ze 4 mniejsze 

Dliua Brajcrowsla Nr. 8
(od niedawna przedłużona do ulicy Mic­

kiewicza).

Ulica Prthóito Nr. 4 i 6
(przedłużwuśc uMcy Jagiellońskiej przy 

nlicy Brygickicj).
Bfizi b j wiadomości ndziela £ a r z o d  

r e n l n n f c l  £ m u »  B r a j t  r a ,  ulica
Kazimierzowska I. 37. 214', 1 7 —0

J A W O R Z E
{ J E r n i M l o r f  )

na Szlązku A ustrjackim .
Zakład wudoljcznktzy i klimaty­
czny tętycn, mleko —  kefir — 
massuge i t. d. Lekarz zakłado­
wy Docent Dr. Smotaneki. SezoD 
od 1. utaja do końca września. 
BliżflFytfe Jwi idom uśei udziela 
Iw i tu kąpielowy w iawerzu pod 
Bielskiem. 2029 o— 12

W instytucie nawowym fojstowym
we L w ow ie P tłteS k rzyńsklofa, Lipowa 1. 4, 

rozpoczyna się

^ O W  V  U  l’ RN
do egzaminów na jednorocznych ochotni­

ków i do wszystkich 
e. k. Zakładów Makowych I wojskowych

z Jmen. 1. września 1886 r. 
Rozporządzeniei Ministerstwa wojny 

z dnia 4. kwietnia I88n oódz. VI. J 707, 
otrzymał Instytut upoważnienie do przy­
gotowywania kandydatów do c. k. Szkół 
kadeckich z brakujących im, według prze­
pisów, klas gimnazjalnych 1 ib realnych. 
Mogą zatem kandyd ici pobi erać nauki 
w Inst/tuei aż do V klasy gimnazjalnej 
włącznie. Kompetenci o p 'zyjęc.e do I. 
roku sikoły kadeckiej - inni się wykazać 
iwiadectwami z ukończonej z dc u.ym po­
stępem w gimnazjum, szkole realnej lub 
w tutejszym Instytuc.e IV. k’ tsy, do II 
roku juk .jyżej z nkończonej Y klasy.

Ząjpisywać się można tylko d i 10 
września r. h., poozem przyjęcie zależeć 
będzie od. jc iśL  wykonywanych warunków 
§. 7 Programu zakładowego

Instytut utrzymuje tuk dla powyż­
szych JUadydaUw, jaao też dla uczęszcza­
jących do j W  publicznych pensjonat 
w pięknem, zdr< wem i dog- lnem miejscu, 
połączony z gimnastyką i szermierką, 
kierowany umiejętnie i z prawdziwie ro­
dzic ie lką  opiek*. 2198 2—0

Wolne miejsca jak dotąd.

Ff Koestlicht
Dyr. zęj\l. przyj, jd '5 —7 po pnł, 

(do *V, Piekarska 1. 21).

1 H D  VEBSER
Jirzymujb na Bkiadzie

Materjały budowlane
. •, , mianowicie ;V ‘ i

kolejowe,
P ^ t y  asfaltowe 

do izolacji,
P a p k ę  asfaltową do po­

krycia dachów, 
C e m e n t  perlmooski, 
W a p n o  hydrauliczne, 
j P ie c e  kaflowe. 2176 4-6

idpewiadają dobroci materjałów
lau i 

We
Lwowie

u l i c a
Sobieskiego 3

K 1 W W 1 H Z

„Ś MIGU S A“
IMF* n a  r o k  1 S 8 7

" b o g a t o  i l i a £ s t r o * w a i a . 3 r

opuści prasę w Wrześniu 1886 r.
Prenuraeratorowie „ Ś  m  i  3  w  a a ”  którego kwartalna 
prenumerata wynosi 1  złr. 2 0  ct., otrzymają powyższy 

kalendarz bezpłatnie. . r 7

iw m w m m śm

Pod zaręczeniem za czysto imany
W  I E  ^  Y

,4/t, cmt. szerokości, 38 mtr. (czj H 65 t. p. długości) od złr. 15 i wyżej 
jakoteż wszelkich innych płócien, bieliznę stołową i plótn.. 

na prześcieradła bez „zwn.
Cłni8tki do noaa, czysto lniane, tuzin od złr. 2*40
poleca zawsze w wielkim i świeżym doborze po znanych niskich cenach

M A G Ą Z Y N  F . K N A 1J E B A  i  S Y N A
pod „Złotym Lwenjęj we Lwowie plac Kapitulny. 2000 16 0 c

U S A L O M O N  B U B E R  ffl
f  \  w  P o d w o ł o c z y s k a o b .  V ■
|  dostarcza hń]

♦j oryginalną pszenicą banatke *
A
S b s s

d o  s i e w u . 2153 6 -1 0

Nowość w zakresie prezerwatyw
z pęcherzy rybich i „mowycn prawdziwych francuskich bar- 

dzo delikatne, tuzin 1-20, 2'40, 3, 4 i 6 złr.

Damska no*oiC prezerwatyw, d n t a  2 złr. Gatiki angjelstie, tuzin 3 I r .
p o l e c a

M A R C I N  M U L L E R
w e L w o w ie , u l i c a  H a l i c k a  1. 17 . 2011 56- 0

G łów ny skłuci kapeluszy i  obuwia filcowego.

Mydła Medyczne
M A X A  F A N T Y  

J\ A p te k a  p o d  J ed n o r o żo em  
yfjr w  F r u d z e  C i e i k i ó J

yypróiioffaiic i polecane pnez letanr.

Fanty m ydło ichtyolowe na czerwoność twarzy, nosy Bur- 
gundzkie (Roaai c a, Acnej liszaje swędzące. Cena 75 ct. k ant} Fjydło 
Meapolitatkskie (mydłu merknrjUBZuwe) na syfilis i pasożyty 
Vt sztuki 25 ct., 1 sztuka »0 ct. Fanty m ydło ua gościec i reu­
matyzm o skuteczności pewnej wypróbowanej i szj bkiej. Cena 1 złr. 
M jdło sm ołowe na świerzby, łupież, poceuit nóg itd. 35 ct. Mydło 
glicerynowo-smołowe łagodniejsze, dla dam i dzieci 35 ct. Mydło 
karbolowe, desinf kcyjne po 35 ct. Mydło Blarczane na węgry, 
trądy, piegi i wyrzuty »korne, 33 ct. Mydło giarczane na węgry, 
trądy, piegi i wyi żuty skórne 35 ct. Mydło żółtkow e na łupież . do 
upiększenia cery 35 ct.. Mydło ZOłciowe do zachowania porostu włosów 
35 ct. Mydło Zlółowe oddziałujące na orzeźwienie systemu nerwo­
wego 35 ct. Mydl o glicerynowa najdelikatniejsze, mydło toaletowe 
25 ct. Mydło żywiczne na chropowatość skóry 4" ct. Mydło 
wawelinowe cena tu c t . ; przyjemny śi.dek  do mycia codziennego. 
Mydło Bmołcwo-Biarczane do używania na uporczywe choroby skórne 
cena 35 ct. Mydło boraksowe'na nieczystości cery, plamy wątroUane, 
piegi, wyrzuty, cena 35 ct. Mydło kam forowe _a odziębliznę, pękanie 
<-ąk itd. cena 35 ct. Mydło naftolowe na wszelkiego rodzaju choroby 
skórne, cena 50 centów. — Do nabycia w w szystkich aptekach.

We LW OW IE i. apt. Dr, Karola M i k o l a s c h a i  i apt. Zygmunta 
R u c k e r a ,  w BORSZCZOWIE w apt. M. N i e m c z e w s k i e g o ,  w BRO­
DACH w apt. Maks. R e  d e r  a, w DOLINIE w apt. S. M. T i i nn -  
f e l l n e r a ,  w KRAKOWIE w apt. E. S t o c k m a r  a, w apt. E ; R a d 1 e r, 
w apt. Fortunata G r a l e w s k i o g o ,  w apt. Józ. T r  a u c z y ii s k i eg  o, 
w apt. 'ionstantego W i s z n i e w s k i e g o  i w apt. A S i e d l e c k i e g o ,  
w JAŚLE w apt. Romualda L a l  eh  a, w RZESZOW IE w apt. \  K a r ­
p i ń s k i e g o ,  w SOLOTWINIE w apŁ. Z. H o d o 1 i e g o, w STARYM 
SĄCZU w »pt. Karola J e z i e r i  k i e g o ,  w TARNOWIE w apt. 
J. R e  i d a ,  w WOJNICZU w apt. Karola N o d z y ń s k i e g o ,  w ZBA­
RAŻU w apt. Jozifa K r u h  a. 2075 7—52

Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od dnia 17. listopada 1885 r.

- W 3 r < a . a 3 e

0

, 0

o Asygnaty kasowe fi
z 30 dniowem wypowiedzeniem, w

0 Asygnaty kasowe
ii z 90 dniowem wypowiedzeniem.

J ^ 0 7  3 7 -0  ^ I D ^ e i c c j a .

W d o w a z 3gieiii dzieci po 
żołnierzu polskim 

z r. 1863, który poświęcił w-zy tki dla 
Ojczyzny, po długiem tmactwie po obcych 
krajach smutnie życie zakończył zostawia­
jąc żonę i dzieci boz funduszu i sposobu 
do życis Nieszczęśliwa po ».racie wszyst­
kiego dotki ięta wieiki'm ubó“'wem, ocie­
mnieniem i "horobą, błaga o litość Szau. 
Rodaków nad sobą i sierotami

R « ł  ■
Ulica Spadzista liczba XI.

W
przy gościńcu rządowym o 20 kilometrów 

od Przemyśla i Radymna

są do sprfcedamiia

4  f o l w a r k i
razem lub osobno, objętości pc 2u0 do 300 
morgów i z propinacją. "Wiadomość bliższa 
u adwokata Dra Dolińskiego w Prze- 

mjślu 2161 7—10

Browar piwny
z dobrem urządzeniom , poszalnij) się 
do dzierżawy pod adresą J .  K .  

poste restan te  J a s ł o .
2189 3--3

|rz y  ulicy Pańskiej w domu 
pod I. 13 w parterze  na prawo 
w budyaku fron t, znaj u  pp.

N t w le i i r i
pom ieszkanie, wikt i usługę, tudzież 
s ta ran n ą  opiekę, pod przystępnym i 
warunkam i. — Bliższa wiadomość 
tam że.

W I L L A
o 10 ubikacjach z zabudowaniami gospo- 
darezemi, z ogrodem i 8 morgów gruntu, 
położona ua przedmieściu, jest z wolnej 

ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Administracji 

„Dziennika Polskiego”.

N a b i a ł
wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości 
z folwarków: Niesłuctiowskiego . Żele­

chowskiego,
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 

i z folwarku Starosielskiego,
Dóbr JE . Hr. Alfreda Potockiego 

p o l e c a

II

LECZENIE
Suchot, 

lapaleoia  oskrzeli, | 
Katarów,

Przez J^N SłahoócI p ie ra lj
użycie Skrofhłiw, f

eto.k "A\
2 K re o a n tu

SABOURDY
■ 7 ' kbtiyiu 

3, ulle i de Choiaenl, 3 
w  P a r y ż u

P o m o c n ik a
poszukuje 2147 17—0

B I U R O

E m ila  B r a je r a
ulica Kazimierzowska 1. 37.

(Oferty osobiście).

Od 4(JU ie 500 litkloliirów
wykwintnego białego starego

W I I S T - A a
je s t dtf sprzedania.

Porozumieć się można w tym względzie 
u właściciela pana Michała Prónayego 

w Ipstysagh- u Comitat Hont, Węgry. 
Pośrednictwo jest wykluczone.
Wiuo leży w Balassa-Gyarmat, 

w odległości 50 kilometrów ud stacji 
żelaznej kolei w Losonczu. 22U2 1—3

T e le fo n y .
Zamówienia na instalacje tele­

foniczne na prowincji, w miejskich 
strażnicach pożarnych, zakładach falry- 
uznych, zdrojowiskach, kopalniach, zai z ą - : 
dach gospodarczych, w zamkach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych i t. p. przyjmuje 
i wykonuje pod osobisteui kierownictwem

W ładysław  D unin
inżynier, elektro-tecńnik 

we Lwowie, ulica Trybunalska l. 4.

MLECZMA HALICKA”
tudzież poleca wyborną kawę, herbatę, 
mleko, podśmietanie i t. I. przez dzień 
cały od godziny 6t«j rano do lOtej wieczór 
podawai.. na szklanki w odpowiednio 

urządzonym lokalu

przy ulicy Halickiej I. 50.
Szczegółowy cennik nabiału znajduje 

się w każdym niedzielnym numerze „Ku- 
rjera Lwowakiegc.” 2140 20—0

BOrWMSatS

i
Do nabycia we Lwowie w aptekach 

pp. P M.konscha i J . Wewiórskiego da­
wniej Nahlika. 20oh 20—0

IM O L L  A  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Lylko p r a w d z iw e

jeżeli na każdej etykit. ii puaełka wydrukowany jest 
o rze i i A . M oll* firm a położona 

Niezawodna skuteczność lecznii za tyeh proąa- 
ków przeciw najuporczywszym cicrpiuniom ż o łą d ­
ka , sp.pu i t ł  er.ąóeL c la ta ,  przeciw kurdaom żo­
łądka, zaJegmieniu, zgadze, przeciw ąw orardżeB io , 
przeciw cierpieniom wątroby, kongea tjon  k rw i, 
hemoroidom i najrozmaitszy m chorobom kobieoym. 
spowodowała od przeszło kilk!.di.iesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie.

f  a łsz y w e  w y ro b y  oędij j& ądownie śc ig an e .
Cena zapieczętowanego oryginalnego, pudelka I ł\ w. a.

jako w cieran ie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzajn 
Lolu głowy, uszów i zębów, w formie o k ład ó w  na wsieUie skaleczenia, w wypadkat

rwania czronków i paraliżu,
. . .  , wypadkach zapalenia i na wrzoay. —
Wewnątrz zmięszana z wodą przetiw nagłej słabości, wynrolom, kolkom i rozwolnieniu.

F iaazk a  z d o k ła d n y m  op i im 80  ct.
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest podpla i znak oenronny Mokln.

j Ok-j tranowy M. Krohn & Cnip. L f  f
i  gatujków  jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuohlaubeu.
!  ̂ Uprasza się P. 1 . Publiczność wyraźnie żądać prep^atów  M O L L  A , i te tylko przyjmowur,

które opatrzone są marką- ochronną i podpisem
bkladi we L w o w ie : J. Beiser apt., Zyg. Rneker apt., St. Markiew.cz, Hubner i Ha ka, —

w Białej: Erich Keler apt., — w Brrdaoh: M. I nl»* apt., A. Reder apt., — wBrzezanach: J. W. Lobos aSjt., ■
, w Czerniowcach: J. Schnirch, C. Alth apt., — Czortków: T '**-'■-----1 —•* ’ ‘ "  ■ — . .

W. Czerski apt,,— w Jarosławiu : J .  Ronmi, L. Wisłocki 
J a u Sidorowicz api — w Krakowie: W. Redyk apt., K Wiśnicwsti apt.
w Nowym Sączu W. Filipek, R. Jakubowski apt., — w Nowym T aign : K, Laur, — w Podwołoczyskaóh: G. 
Morawetz, — w Przemyślu: Nahlik, A. Mańkowski apt., - w Przemyślanach E. Baranowski apt., — w Rzeszowie: 
J. Schaitter et Comp., A. Karpiński apt. — w Samborze : J. Aleksiewicz apt., C Maresz apt., — w Sokalu: E. Wyso- 
ezuńsin apt.; w S -recie: J. Dcmpniak, Fr. Bell apt.. W, Linde apt., — w Solce: Jędrz. Ga.ma, — w Stanisławi vie: 
Aid. 'j.miruwicz apt„ J. M«cura, — w Storożyńcu: H. FullcnboUin apt., — w Tarnopolu: E. Frantz, F. Jamro- 
giewicz apt., — a Tarnaw ie: W. MiilJu sr et Comp., Wierzyski et Comp. — w Wadowicach A. Herfurtb apt., 
w Wojniczu: C. Nodzyńuki apt., — w Zbarazn: J Siissermann, — jz Złoczowie: F. Petlesuh apt. 2010 36—52,

%
l
%
*

i
#
#
#

#

M O R B Z Y N
Zdrojowisko - soiankowo - borowi nowe

2042 z4—0

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N IC Z Y .
Otwarty od 15. 

powietrze pełne ozonu
Maja — położenie znakomite; roślinność baji a — 
klimat łagodny, dokoła lasy szpilkowe które łączą

się z parkiem zakładowym. Mieszkania suoLe bardzo wygodnie urządzone,
łazienki ogr iwan e ; sala jada na obu; irna i s łla do z .bavr; i ąglelnia. f .jnna
styka i t. f Kuchnia dla gości kąpielowych najwyborniejsza.

środki lecznicze: kąpiele solankowe i borowinowe, Hydroterapia, 
kąpiele słoneczno-powietrzne, Elektroterapia. Poczta, stacja kolejowa i tele­
graficzna o 3UG kroków od zakładu.

Bliższych szczegółów udziela i prospekta na żądanie posyła
Dr. A. Meawej, lezarz kierujący.

* # # # # # » # # * # # # # # # * # # • • #

JA N  IH N A T 0 W IC Z

do

p o l e c a  1987 42—0 4

wypróbowane i  niezawodne środki 
kosmetyczne,

oiim ególiiioiie 6ma medalami zasługi i 2ma dyiilomaipi nzmnia. 

O l e j o k  t a n i  q u w y ,  g g ^ i a k ^ o ^

P n m o r ł a  I n n w a  wzmacnia cebulki włosowe i zapo- 
Jl L H Iid illd i W di, biega wypadaniu włosów.— Słoik

80 cnt.

W / . r ł i ł  S i f A l i a l r n  Jo zmyw,ma włosów, zapobiega two- 
YY Y /tla; rzemu się łupieżu, ożywia, utrwala

barwę i połysk. — Flakon 80 cnt.

O l e j e k  c h i n o - t a n i n o w y .
porost włosów. W wypadkach, gdzie w skutek choroly 
włosy wypadły, okazał nader ZDawienne działanie. Jnż 
po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. — 
Cena 1 złr. 20 cnt.

E s e n c j a  m i ę t o w a  d o  p ł u k a n i a  u s t ,
oprócz przyjemnego urzeźwiającego smaku i zapachu, 
bardzo korzystnie w p ły w a  na dziąsła  I zęby. — 
Flakon 50 cnt.

P r o s z e k  r o ś l i  n n o - a l k a  l i c z n y ,  J u  z?bów “-
Nadaje perłową białość, usuwa kamień i kwasy, jjtóre 
sprowadzają ból i pruchnieuie zębów. — Pudełko 30 
i 60 cnt.

V i o l i n  j rodek przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 cnt.

P u d e r  s a l i c y l o w y  g - f f i j j i . '

O p PT rl*-4'!! n f p t w i l W  silnie odwaniający i odwietrs1 ■ 
L /L C l L IC B ll l l t J J i .L j J lJ . j  jąey powietrze, używany w biu

rach, korytarzach i do bkrapiaria sukień. — Flakon 50 cnt.

O ł>PT  10 nacierania ciała, do płukania ust,
L ł L r l  lU d i l r lU W  y i do odświeżania powietrza. Flakcn 

po 50 cnt. i 1 złr. ____________________

O c e t  s a l o n o w y  do k a d z e n i a .  — Flakon po 50 cnt.

T ł r i l l n n f n n a  Jest nsjlapssym środkiem do pięknego uło- 
i enia i konserwowania brody i bokobrodów.

Flakon 50 cnt.

Nabyć można rve LW OW IE w sklepach własnych ul. 
Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, róg 
Wałowej. — V\ KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — 

W OZERNIOWOAUH Rynek 1. 2.

B u l  j o n
M I Ę S N Y  

wołowy, wołyński,
p o  z ł .  4  k i l o ,

z dziczyzny dla relomralescectów,
po zł. 6.40 i zł. 7.20 kilo

Ekstrakt Liebiga
po ct. 90 i zł. 1 65 słoik, 

p ł y n n y  po zł. 1 i zł. 1.20 flasz.
poieca 1988 14—0

H A N D E L

ST. MARKIEWICZA
we Lwuwio, w Rynku 1. 42.P0STEP

w wydo-ltc Jileuiu fortepianu w i pianin, 
tych ulubionych inśtri In irtow jest w itdjf. 
nowszym ;asie nadzwyczajnym. Sprow. 
dzone z Wiednia i zagranicy iustrumenir 
do pierwszegu .kładu fr Galicji t. j. 
głównego s h  idu p. I  Marka we Lwowie 
(R ynji 1. 9) stanowią wystawę- w tym 
zakresie i wyszczególniają się w iech- 
atronną doskonałością. Fortepian króciutki 
140 c. m. długi, posiada tor instrumentu 
• mcertowego, mechanikę według wska­
zówek facu iv ych dyrektora Marka i in­
nych artystów starannie wykończoną, na­
dającą sf do najlżejszych cieniowau ‘«k 
dla wydoskonalonych jakoteż początko­
wych pianistów; posiada trwałość nie­
zrównaną z powodu metalicznej ramy% - całego korpusu a powierzchowność wy­
kwintną z drzewa i zarnego, bogato i gu­
stownie złotem grawirowaną, jako najpię­
kniejsza ozdoba ualonu. Ceny są bardzokniejeza ozdoba ualonu. Ceny są 
przystępno. Nowe krzyżowe fortepiany 
od zł. 275 w a. Skład p. Marka uprz* - 
daje także na raty po 15 zł. miesięcznie, 
wypożycza po 5 zł. i przyjmuje w zamian 
używane instiumenta. Również ma jedyne 
zastępstwo dla Galicji sławnych org mów 

z Ameryki. S004 11—0

iSML
Kwas karbol nwy w krzyształach, 
Kwas karbolowy w płynie,
Wapno karbolowe,
Proszek karbolowj,
Wapno chlorowe,
Proszek lesinfek syjny,
Wapno fenilinowe,
Siarkan (witrjol) żelaza,
Dwu siarczan w pn;owy, 
Antilaktenon.

Sfoiti przeciw mion i Balon
Proszek perski owadogubny,
Proszek „Zacberla”,
Proszek zamorski „Andćla”, 
Tynkturę na owady,
Kamforę,
Pieprz biały,
Naftalinę, 2054 1 8 -0
Papier ni mole,
Papier na muchy,
Lep na muchy

poleoają

EOBNEB i EUKE
W© Ł  MO w ie .

IH 1 ««

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: L u d w i k  H e r a s i m o w i c z . Z Drukarni .Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


